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"GPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


R aków wtorek 5 września 1533 


V Krajowy Konkurs Lotniczy 


rozpoczął się wczoraj w Warszawie 


Na lotnisku mokotowskiem 
rozpoczął się wczoraj V Krajo 
wy Konkurs Lotniczy z udzia- 
łem samolotów turystycznych. 


Zawody rozpoczęły się o 
godz, 9 rano. 
Pogoda  nieświetna, geste 


chmury, wiatr, a później deszcz 
odstraszył publiczność, która 
nielicznie stawiła się na lotni- 
skur. 


Nadużycia 
w kasie pułkowej 18 p. p. 


Agencja P. I. D. donosi: Sẹ 
dzia śledczy wojskowego sądu 
okręgowego w Warszawie kpt. 
Wólamin prowadzi śledztwo w 
Sprawie małwersacji ujawnio- 
nvch w kasie pułkowej 18 p. p. 
w Skierniewicach. Malwersacje 
te dosięgają cyfry 100.000 zł. 

związku z ta afera postawio 
NO w stan oskarżenia płatnika 
pułku i jeszcze 10-ciu odpowia- 
daiących za brak dozoru. 


Nowy dyrektor 
Kasy Chorych 


W dniu 1 b. m. obiał urzędowanie 
rowy Dyrektór Kasy Chorych w 
Warszawie p. Tadeusz ŚSzubśrto- 
Wh K f 

0 rektor Kasy będzie urzę- 
ad --1 centrali Kasy Cho- 
rych przy u!. Polnej_30. 


„Polonła” 
dla emigrantów żydów 


W sobotę o godz. 13 wypłynął z 
portu gdyńskiezo statek „Polonja“, 
który udaje się do portu rumuńskie- 
so Constańzy, skąd będzie utrzymy 
wał regułarną komunikacią okręto- 
wą między Constanzą a portami pa- 
lestyfńskimi Jaffa | Hajfa, celem za- 
pewnienia regularnych przeiazdów 
polskim Żydom udającym się z Pol- 
ski do Palestyny. 

Statek ten zabrał z portu gdyń- 
skiego wycieczkę w liczbie około 
550 osób i żawijać będzie po drodze 
kolejno do pórtów Lizbony, Algieru, 
Pireus, Stambułu | Constanzy. 


Przed rozpoczeciem zawo- 
dów witał uczestników p. min. 
Czapski. gen. Berbecki, płk. 
Rajski i w. nin. Przybyli licznie 
na zawody przedstawiciele Ae- 
roklubu R. P.. oficerowie, pils- 
ci cywilni — cały świat lotni- 
czy. 


Na początku odbył się kon- 
kurs lądowania w zamkniętym 
kole. Do zawodów stanęło 25 
awjonetek. Ten punkt progra- 
mu przeciagnął się do godz, 1.30 


Po błisko dwugodzinnej prze 
rwie rozpoczął się t. zw. „łot 


w trójkącie na przestrzeni! 
Warszawa -- Falenty — Pia- 
seçzno — Warsbawa. 


Wszyscy ucżestnicy w liczbie 
25-cłu, przebyli beż żadnych wy 
padków dystans 181 klm. Lądo- 
wanie maszyn zakończyło się o 
godz. 6,30. 


Ford przeciw planom Roosevelta 


Kodeks pracy dla marynarzy 


Ż dniem dzisiejszym rozpo- 
czyna sie w Ameryce nowa era 
w życiu gospodarczemi społecz 
nem. Uplynał w sobotę usta- 
teczny termin dobrowolnego 
przystępowania do nowego ko- 
deksu pracy. Od dziś więc gen. 
Johnson będzie 
we wszystkich prawach. zwią- 
zanych z naprawą sytuacji gos 
podarczej. Wedle powszechne- 
go przekonania gen. Johnson 
przy pəmocy środków admini- 


|stracyjnych i innych. jak np 


propaganda wśród kupujących. 
będzie się staral zmusić pozo- 
stałych pracodawców do przy- 
fęcia kodeksu pracy. 
Najpóważnńiei przedstawia się 


Sezon jesienny Ligi Narodów 


decydującym ' 


opozycia Fotda, gdyż żakłady 
iego należą do największych | 
nalepiej zorganizowanych w 
Ameryce. Przyczem Ford pra- 
cuje niemal samodzielnie, gdyż 
posiada nawet surowce potrzeb- 
ue do jego produkcii. 
Kierownik całej akcji gospo- 
darczej gen. Johnson jest przes 
konany, że wszystko się uda i 
nawet oświadczył. że zamierza 
w połowie listopada wycofać 
sie z życia polityczhezy t. zn. 
że do tego czasu cała akcja ma 
być już zakończona. a późnicj 
wszystko już pójdzie samo w 
nowoustałonych ramach, 
WASZYNGTON (PAT). — 
Departament marynarki zw 


iat na dziś kónferencie. na któ 
rej będzie otnówióna Sprawa 
wprowadzenia kodeksu ohowią- 
zującego linje okrętowe i pra- 


cówników marynarki handlo- 
wej. 
Komitet wyłoniony przez 


przedstawicieli przemysłu naf- 
towego wypowiedział się za u- 
staleńiem i określeniem veny 
nafty na przecłag trzech mie- 
słęcy. 

Pomimo wzrostu plac o 5 mil 
jonów miesięcznie w przemyś- 
le stalbwym, właściciele hut po 
stanowili otrzymać dotychcza - 
sowe ceny. 97 procene hut że- 
lażnych zastosowała sie do ko 
deksów pracy. 


rozpocznie się 22 września 


GENEWA (PAT). — Rada 
Ligi narodów zbierze się na se- 
sie jesłenną dnia 22-go wrześ- 
nia na 3 dni przed dorocznem 
ogólnem zgromadzeniem. 
Porządek dzienny tej sesi 
nie zawiera żadnej sprawy 1o- 
wej lub mającej wyjątkowo do 
niosłe znaczenie. W dziedzinie 
administracyjnej Rada Ligi 
przyjmie do wiadomości spra- 
wozdanie o sytuacji finansowej 
Ligi Narodów. a wszczególnó> 


Walka między premjerami 


Rzeszy niemieckiej i pruskim 


mo paryskie „Je Journal” przy- 
Sosi wiadomości o zaostrzeniu się 
stosunków między kanclerzem a pru 
skim premierem Goeringiem. Nomi- 
nacja tego ostatuiego na generała 
w kazuje, że jako były oficer cieszy 
się popularnością w Relchswehrze i 
otoczeniu prezydenta Hindenburga. 
Jest on poważnym kónkurentem kan 
clerza Hitlera. Goering nosi się z 
zamiarem poślubienia córki magnata 
przemysłowego Thyssena i dzięki te 
mu uzyskałby poparcie fównież sier 
przemysłowych. Pismo donosi, że mie 
dzy obu dygnitarzami dochodzi bardzo 
często do poważnych różnie. Podob- 
no nawet Hitler nosił się ostatnio z za 
młarem  atesżtowanib  Gopringa. 
Dziennik kończy uwage, że Qosrini 


ma wszelkie dane. żeby rozpocząć 
walkę z Hitlerem o spadek po Hin- 
derburzu. 


Ści o zaległościach niektórych 
państw na rzecz Ligi. Poza tem 
Rada zajmie się powołaniem 
nowych członków komitetu Ra 
dy na miejsce tych członków, 
których mandaty wygasają wë 
wrześniu r. b. Mianowany bę- 
dzie również wysoki komisatź 
Ligi w Gdańsku, ponieważ man 
dat p. Rostinga wygasa 15 paž- 
dziernika r. b. Być może, iż 
mandat będzie przedłużony. 

W dziedzinie politycznej Ra- 
da zajmie się m. in. sprawą ro 
kowań o załatwienie konfliktu 
pomiędzy Boliwią a Parazwa- 
jem. Omawiana będzie też kwe 
stja współpracy Ligi Narodów 
z Chinami. 

Tematem obrad będzie także 


$prawa ochrony mniejszości wl 


związku z szeregiem wniesio- 


ńych betycyj. Sprawy polsko- 
gdańskie mie będą zapewne fi- 
kurtowały na porządku dzien- 
nym tej sesji ze względu na hez 
pośrednie rokowania pomiędzy 
Polską a Gdańskiem. zakończo 
ne już co do miektórych zagad- 
nień, bądź będące w toku. 

Wreszcie Rada zapozna się 
2 raportem Mac Donalda. do 
tyczącyfń konferench monetar- 
nef i ekonotnicznej w Londy- 
nie. 


Wyników technicznych chwilo 
wo nie możemy jeszcze podać, 
obliczanie skomplikowanej do- 
syć punktacji przeciagnęło się do 
późnego wieczora. 

Jak wiadomo w środę rozpocz 
nie się dalszy etap Konkursu. a 
mianowicie lot okrężny na prze- 
strzeni 3605 kim., przyczem lot- 
nicy „odwiedzą“ 25 krajowych 
iotnisk. rozrzuconych na prze- 
ni całego kraju. 


Z 


Ti kim. nad ziemią 


w balonie kulistym 


BERLIN (PAT). —- Z Mav- 
en w Nadrenii donoszą » wyla- 
dowaniu balonu kulistego .„Bar' 
sch won Sieegfeld". który w ub. 
czwartek wystartował w (iel- 
senkiechen i ustanowił nowa 
rekord. osiągając wysokość 
11.000 mer. W gondoli balonu 
znajdowało się trzech aeronau- 
tów z dr. Galbasem z Essen na 
czele. 


Strajk elektryczny 


BIAŁOGRÓD. (P.A.T). W miejsc 
wości Czaczak wybuchł strajk konsi 
mentów prądu elektrycznego, domaga 
jących się obniżenia opłat pobieranych 
za prąd. Strajk objał 98 procent wsz 
stkich konsumentów elektryczności w 
mieście. Do strajku przyłączyły się 
kawiarnie, restauracje i zakłady prze- 
imysłowe. Elektryczność  żastąpionó 
przez lampy naftowe i świece, Chwi- 
le rozpoczęcia strajku oznajmiły syre- 
ny. fabryczne. 

Konsumenci elektryczności postano 
wili domagać słę od towarzysiwa, do 
starczającego pradu, zwrotu kosżtów 
za naltę i świece, jakie zostana zuży- 
te podczas strajku. 


Zwycięstwo 
polskich lekkoatletów 
Mecz lekkoatletyczny Polska 

—. Czechosłowacja. który w tia- 

gu ub. dwóch dni rozgrywano w 

Warszawie — zakończył się zwy 

cięstwem naszej reprezeniacji w 

stosunku 79 i pół do 78 i pół. 
Szczegóły jutro. 


ZE 


Pakt 


przyjaźni 


faszystów I komunistów 


RZYM (PAT). — W sobotę 
w poludnie Mussolini oraz am 


Tragiczna wycieczka imieninowa 


Żona Stefana Jaracza - ciężko ranna 


Wczoraj w mieszkaniu inżv- 
niero Stefana  Otfinowskieno 
przy Sęmaturskici 10 odbyło sie 
imieninowe brzvjęcicć. 
rem inżynier zabroponował prze 
jażdżkę motocyklem do Pia 
Seczna, Na przejażdżkę te wy- 
brała się Ż0hu znanego artysty 
p. Stefanowa Jaraczowe oraz 


Więczu= | stodził drogę wóz. 


kierownik Reduty p. Stanisław 
Orzechowski. 

Pod Piasecznetm jadącvrh za* 
Kierujący 
motocyklem inż. Otiinowskł nie 
mógł zatrzymać już tnótoru i 
wpudł na wóz, a o zderzeńiuw 
się* do rowu. Skutki usadku 
okazały się tragiczne: inżynier 
«jeg? złamaniu podstawę congr: 


kotowie. p: Jaraczowaą 
poecheewejtiago do dów 


ki orát wstrząsówi, p. Jaraczo- 
wa złamała feke, a p. Orzechów 
ski uderzony w usta sttaciłt kil 
ka zębów. 


Inżynieru Otfinóowskiecu w 
stanie ciężkim odwieziono do 
sźpitala 55. Elżbietanek w Mo- 
ip. O 


basador sowiecki przy rządzie 
włoskim podpisali w Pałacu 
Weneckim pakt przyjaźni, © nie 
agresji i neutralności między 
łochami a Sowietami. 
Dalszym etapem działalności 
dyplomacji sowieckiej jest próba 
zacieśnienia więzów politycznych 
między Moskwą i Paryżem. a Wy 
razem tei dążności wizyta Her- 
tiota w Z.S.R.R. w ślad za 
nim ma przybyć de Moskwy 
minister idtnictwa Cor. Równo 
cześnie z temi  odwiedzinami 
toczą sie w Puryżn rokowania 
w sprawach gospodarczych i 
handlowych, Mają one mi eeh 
rozszerzenie stosunków handto- 
wych miedzy temi państwswi. 


Str. 2. 


Słowa, kt 


Poruszaliśmy „niejednokrot- 
nie na łamach naszego pisma 
sprawę organizacji wszelkiego 
rodzaju imprez, uroczystości ab 
chodów i t. p, dostepnych dla 
najszerszej publiczności. 

„Dostępnych — o to słowo 
właśnie chodzi. o tem chcemy 
dzi$ pomówić. 

Nie trzeba tłumaczyć. '-dowo-- 
dzić. żę organizacja wszelkich 
masowych zebrań. zwłaszcza u- 
licznych, musi podłegać rygory 
stycznemu porządkowi. W ze- 
braniu, setek, czy tysięcy osób 
nie może każdv chodzić ,swo- 
jemi drogami“, ktoś musi te dro 
vi torować, inny pilnować aby 
nie zbaczano z utartych szla- 
ków. a reszta ma stosować sie 
do norm porządkowych. Ale-to 
wszystko w granicach sensu. lo 
piki, nie tracąc brzytem z oczu 
właściwego. podstawowego ce- 
lu: organizacji danego obcho- 
du. uroczystości, czv t. .p. 

U nas niestety dzieje się zu- 
pełnie inaczej. „Porządek“ zo- 
stał doprowadzony do takiej 
periekcji. że już nic poza nim 
nie zostaje... 

Oto parę przykładów na po- 
parcie naszvch słów. 

Latem bież. roku zostało. zor 
ganizowane w Warszawie uro- 
czyste święto —. „Święto Mo- 
rza”, W propbramie m. in. zna- 
lazło się wielkie zgromadzenie 


ua pl. Piłsudskiego, a następnie 


pochód nad brzey W'*'''  Pa- 
rę godzin przed zgromadzeniem 
wszystkie, przylegające do pla 
cu ulice zostały gęsto obstawio 
ne kordonami policji. Zamknię- 
to całą ulice Wierzbowę." wej- 
ścia od Ogrodu Saskięgo, znacz 
ny odcinek ul. Królewskiej, Os- 
solińskich. Na płac dopuszczone 
wyłącznie delegacje ze sztan- 
darami. kilkunastu panów z o- 
paskami Ligi Morskiej . (która 
organizowała ten pochód). kil- 
ku przedstawicieli oficjalnvch. 
dziennikarzy: | — to wszystko, 
Najszersze masy ludności War 
szawy, dla których - przecie pod 
jeto całą impreze. zostały za 
kordonem i tylko zdala, zza ple- 
ców policjantów, mogły „ucze- 
stniczyć” w uroczystości. 

W tych warunkach na placu 
było oczywiście niemał. pusto. 
Słowa p. min. Strassburgera pa 
dały w próżnię — w dosłownert 
tego słowa znaczeniu. 

Nie koniec na tem. Później u- 
formował się pochód, ze wspom 
nianych wyżej uczestników i o- 
toczony nowemi kordonami ru- 
szył w stronę Wisły. Prowa- 
dzono ich, jak... więźniów. Ma- 
my wrażenie, że niemnięi było 
mundurów policyjnych niż u- 
czestników pochodu. Ruszono 
wzdłuż ulicy Karowej, nad bul- 
wary nadwiślańskie. I tu zno- 
wu policja nie dopuszczała do 
samych brzegów rzeki. 

W tym czasie nad Wisłą P. 
Prezydent przyjmował ze stat- 
ku defiladę łodzi. Na falach rze 
ki uwiijało się setki lodzi. ża- 


glówek, kajaków. motorówek.| 


Widok był cudny, mógł służyć 
najlepszą propagandą -— ale — 
to oglądało kilkunastu policjan- 
tów... Wieczorem doniero otwo 
rzyły się wrota Sezamu — już 
za pieniadze Trzoln ks” 
pić kartę wstępu, abv stanąć do 
apelu uczestników Święta Mo- 
rza. 

I cóż za plon mógł przynieść 
taki dzień, zorganizowany nie- 
watpliwie kosztem wielkiej pra 
oś starań. wysiłków, dobrej wo 


r k Il- 


A teraz druga scena, w pare 
miesięcy później. Do kraju wra 
ca bo zwycieskim. bokaterskim 
locie kpt. Skarżyński. zaabvw- 
ca Atlantyku. Warszawa chce 
zobaczyć swego bohatera. 


Na lotnisko trzeba zapłacić 


bilet wejścia... 

Ale pomińmy i to. Na lotni- 
sku trzy trybuny. jedna mała 
pośrodku i dwa skrzydła—wie|- 


re padały 


Obchody i TAT propagandowe tylko dla "wybranych" 


wa, człorkowie Aeroklubu, fo- 
tografowie Fer *72-lafnicv pa 
licia, żandarmi i t. d., i t. d. Wre 
szcie moment uroczysty: eska- 
dra samolotów na niebie, awio 
netka kpt. Skerżyńskie ©- 
puszcza Się na ziemię i — z try 
hun nikt niec wiecci nie zo” eh 

Dla propagandy rozwoju pol- 
skiego lotnictwa uroczystość po 
witania kpt. Skarżyńskiego nie 
dała nam nic. A dochód ze świe 


kie.trybuny dla widzów — od-|cących pustkami trybun zapew 


dzielone od centralnej. przed któ |nie też by! 


rą zatrzyma się kpt. Skarżyń- 
ki. przestrzenia kilkudziesie- 
ciu do stu metr. Na tej prze- 
strzeni auta, orkiestra Pro” 


niewielki... 
te dwa nrzvtocznne 
przeciw- 


Nie są 
wypadki wyjątkiem, 


nie, jeżeli się zdarzy u nas ina- 
czej (bardzo. Pia 


gadka 


to wówczas jesť to przypadek. 
potwierdzający tylko regułę. 
Albo chęć doraźnego zysku, bez 
trwałych wartości propagando 
wych, czy organizacyjnych. 
albo przesadne baczenie na no 
rządek“. 

A jeżeli jeszcze przyjmiemy 
pod uwagę, że policja czasem 
zbyt nerwowo utrzymuje ten po 
po" "e zadu onei UNE 
ią linię widzów, pragnących o- 
kazać swój entuzjazm, radość 
i żywy udział w  urączystoś- 

ciach — to celowość i wartość 

propagandowa. tak zorganizo- 
wanych obchodów staje pod 
yelim za kiem zapytania, 


Pod styd Koi WRZ eine Cenie nosed pisma 


Poco dru 


W dalszym. ciągu 
„Strapionego“, 


ga babe brać| 


rad dla idopiero bedzie Pan tęsknił za 
zdradzanego | dzieckiem, a poza tem jeszcze 


przez żonę. kochanego przez iuiza wolnością i światem. l czy 


ną i tęskniącego za dzieckiem, 
dochodzą dziś z poza Warsza- 
wy liczne głosy. Pierwszy 
przemawia p. J. K-ki z Grodzi- 
Ska Mazowieckiego: 

„Czyż nie nato mamy wiek 
XX-ty, aby brać z życia to, co 
ono daje? Proszę porzucić złe 
zamiary i groźby, a o zbr odni 
nawet nie myśleć. Bo po pierw- 
.sze; pazbawi Pan opieki dziec- 
ko a po drugie wywioza Pana 
do gór Swiętokrzyskych. Tam 


dziecko po dojsciu do lat nie 
odwróci się od ojca - zbrodnia- 
rza? Ja osobiście nigdybym 
zbrodniarzowi ręki nie podal. O- 
to jedyny wynik czynów nie- 
pohamowanych, 

Radze Panu po _ złamanem 
sercu i strzaskanem życiu po- 
cieszać się z przyjaciółka, o ile 
oma rzeczywiście posiada takie 
zalety, jak Pan opisuje. Brać 
od niej wszystko dobre i odwza 
jemniać się jeszcze lepszem, 


Strajk „kulisów polskich" 


Od robotników - szewców: 
otrzymujemy nastepujący ar- 
tykuł : 

, Jeszcze nie przebrzmiały e- 
cha siedmniotygodniowego straj 
ku „kulisów polskich", szewc- 
kich robotników, którzy ubieg- 
łego roku na wiosnę. porwali 
się do walki o wyższe płace i 
big jeniczniejsze warunki pra- 
cy, uzyskując podwyżkę płac 
ód 50 gr. do jednego złotego 
na parze wykonywanęgo przez 
się obuwia, a już obecnie musie 
liśmy powtórnie stanąć do wal- 
ki, gdyż chciwi i zachłanni kup 
ey, producenci obuwia, przez 
owych kilkanaście miesięcy wy 
korzystując słabość wycieńczo- 
nych głodem i walką robotników 
szewckich dò minimum obniży- 
li nam nasze zarohki. 

Wykwalifikowany  rzemieśl- 
nik, pracujący po 15, 18 i 20 go 
dzin na dobę, spadł na sam» 
dno nędzy. uzyskując za swo- 
ja krwawa i niewdzięczna. wy- 
czerpująca pracę po 1,50 gr. 
do 3 złotych na dobe. Apetyt 
kupców i wszelkiego rodzaju 
producentów obuwia zepchnął 
robotnika polskiego poniżej za- 
robków osławionego kulisa chiń 
skiego. Bo gdy ten ostatni za- 
rabia na godzinę najmniej 2 cen 
tv, czyli przupuszczalnie gra- 
szy piętnaście, to robotnik 
szewcki, ów naibardziej na kuli 
ziemskiej wyzyskiwany prole- 
tariusz. dzisiaj zarabia 10, 8 a 
nawet i 6 groszv na godzine usil 
nei i bynajmniej niełatwej pra- 
EGW, 

Dziś w każdem mieszkaniu 
robotnika szewckiego wości i 
włada jedvnie czarna rozpacz 
i bezgraniczna nędza. Nie pła- 
cimy komornego. pożera nas 
gruźlica, nie możemy pozwolić 
sobie na żadne roztywki i po- 
trzeby kulturalne, ponieważ do 
słownie nie dają nam zarobić 
Ga suchy Kawałek ehłeba. W 


NE JEEP Z i OR RONRWRA E RZ LW ONW EM | 


"tych warunkach postanowiliś- 
my obecnie przeciw swej bez- 
granicznej nędzy, niemiłosierne 
mu wyzyskowi ponowić żywio- 
łowy protest. zetwaliśmy się do 
walki w postaci strajku. 
Moralni i fizyczni sprawcy 
strajku. owi zachłanni wyzyski 
waczę: kupcy, i wszelcy inni 
producenci obuwia, ryczałtowo 
ziadający nam naszą krew, ani 
na chwilę nie chcą tego zrozu- 
mieć, Wyznaczonaą przez laspe- 
ktora Konferencję delegatów ro 
botniczych i kupieckich zerwali. 
a właściwie odroczyli, chcąc za 
grać na zwłokę, sądząc, iż pa- 
dający z słodu strajkujący ro- 
botnik szewcki załamie sie i po- 
wróci do pracy na tvch samych 
to jest przedstrajkowych. albo 
i gorszych warunkach. 
Kupcv obuwiani sprzysiseli 
Się na nasze życie. Sami zara- 
biają kolosalne sumy na wypr” 
dukowanem przez has obuwiu. 
nam natomiast nie chcą przy- 
znać praw do minimalnej egzy 
stencji. Wszak o ile produkcja 
jednej pary obuwia wraz z cho 
lewkami i podeszwami oraz 
tak nędznie opłacana robociżną 
kosztuje zaledwie 7. ewentnal- 
nie § złotych. producenci obr. 
wia pobierają od klientów 12, 15 
a hawet 20 złotych. W wiekszo 
ści wypadkach na jednei parze 
pantofli meskich czv damskich 
zarobiaia 3007/!! 
Podaiąc niniejszą relacje do 
wiadomości szerokich sfer ro- 
ratniczych i pracowniczych 
wzywamy 2 moralne į materjal 
ne poparcie walczących o swój 
byt rohotników, tych wvzyski- 


wanych do tvsiącznvch potów 
tak zwanych  „kulisów pol- 
skich“. 

Wzywamy. abyśmy mogli 


swój strajk doprowadzić do zwy 
cięstwa, a tem samem  bodai 
minimalnie podnieść swoje wa- 
runki życiowe. 
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a przekona się Pan, jak się Pa 
nu serce wyprostuje, a życie 
zrośnie. A gdy żona to wszyst- 
ko zobaczy i widząc, że Pan jed 
nak jest szczęśliwy, zacznie Pa 
nu robić szopki, oskarżać Pa- 
na o zdradę, procesować się o 
alimenty, — odwrócić się od 
niej i gwizdać na nią, bo koi 
bieta, dążąca iawnie do prosty- 
tucji, na miłość nie zasluguje. 

Córkę niech Pan się stara od 
zyskać na drodze prawnej. Je- 
stem przekonany, że ułatwi to 
Panu dział „Bezpłatnych po- 
rad prawnych” 
szego z pism“. 

P. Janka z łódzkich Bałut. 
młoda jeszcze, bo zaledwie 18- 
letnia osóbka, pisze jednak bar 
dzo rezolutnie: 

„Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że żona Pana nie ko- 
cha i jeżeli do Pana wróci, to 
tvlko dlatego, że jej wyświech- 
| tanego ciała już nikt nie będzie 
chciał. Choć trzeba zawsze być 
lifościw vin, ale nikt Panu mie 
bedzie miał za złe, jeżeli Pań 
iei nie przyjmie zpowrotem. 

Niech Pan weźmie do siebie 
ową kobietę, która Pana iakoby 
tak bardzo kocha, postara sie 
odzyskać dziecko przez sad i 
żwicie sobie szczęśliwie we tro- 
ie. A Pańskiej żonie, gdv bedzie 
chciala wrócić, niech Pan po- 
wie: „Owszem, nrożesz u mnie 
zostać, ale za slużąca. Pania 
| zaś bedzie w domu ta, która 
: zapragneła zaijać w mym domu 
imieisce, błórvm tv  pogardzi- 
łaś* To bedzie dla niej zastu- 
żona kora. A dla Pana nawet 
zvsk, bo przynajmniej nie be- 
dzie Pon zmuszornv jej płacić ali 
mentów. Powie Pan w sadzie. 
że ma przecież un Pana utrzy- 
manie. wiec o cóż wiecej jej 
chadzj?,.. 

Pełni podziwu dla rozumku 
i spryciku młodocianej p. Jan- 
ki. kończymy na dziś krótkiem, 
ale igdrnem oświadczeniem ja- 
kiegoś zatwardziałego wroga 
kohję+ — p. M. Kelszewskiego 
z Poznania: 

Powinien Pan być nie „Sfra- 
piony“, lecz „Uradowany”, że 
sie Pan jednej baby pozbył i 
niech Pan sobie nie zwala na 
kark drugiej, bo dopiero Pan 
będzie na dobre  „Straniony”. 
To tak, jak wdowiec, który się 
drugi raz żeni, nie zasługiwał 
na to, że mu pierwsza żona u- 
marła. Dziecko wyprocesować, 
wziąć starszą piastunke do wy 
chowania dziecka i gospodarst- 
wa, i być szczęśliwym, że na- 
reszcie Pan jest wolnym i pa- 
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SPRAWIEDLIWY WYROK 


Kilka dni temu poznałem bar- 
dzo sympatycznego Turka. Długo 
rozmawialiśmy ze sobą. Opowia 
dał mi o zwyczajach i obyczajach 
ich kraju, a między innemi opo- 
wiedział mi historję z dawnyci 
bardzo łat, która pewnie jegc 
prapradziadkowi się przytrafiła. 
Assan Dursun był młodym 
pięknym mężczyzną, ale miał sto 
kroć razy od siebie piękniejszą 
żonę Fatmę, którą tak ukochał 
że mimo, iż prawo Mahometa ze 
zwalało mu mieć żon kilka, on 
jedną ją tylko miał przy swoin 
oku. 

Sród ciszy, kwiatów i słodkiej 
miłości płynęło im życie jak ser 
tak, że zdało im się, iż nie są ne 
ziemi, a w raju Mahometa spę 
dzają swój żywot. 

Allah był łaskaw dla nich. Pię 
kna, czarnooka Fatma powiedzia 
ła swemu mężowi słodkim i upo; 
aym, jak nektar, głosem: 

— O, Assanie kochanku mój, 
mężu, władco i panie, za mie- 
sięcy kilka ojcem zostaniesz, a 
ja będę matką. 

Uradował się wielce, a niepo- 
miernie przytem małżonek czar- 
nookiej kobiety. Był szczęśliwy, 
nie przeczuwając, co Allah mu 
gotuje. 

Oto pewnego dnia wyszła Fat 
ma na gWarne i rojne ulice mia- 
sta. W pewnej chwili, biegnący 
szybko młodzieniec, imieniem A- 
li potrącił tak silnie biedną kobie 
tę, że ta upadła. Skutek tego by? 

straszny. Fatma przedwcześnie 
pozbyła się dziecięcia. 

Jak tylko Assan dowiedział się 
o tem zapłonął strasznym gnie- 
wem. 

— Ha, odpowiesz mi za to — 
zawołał — o, Ali, przed obliczem 
naszego sędziego, samego wezy 
ra! 

Nazajutrz znaleźli 
przed surowym sędzią. 

Wezyr wysłuchał w skupieniu 
skargi hieszczęśliwego męża, po 
drapał się w łysinę i zapytał: 

.— Assanie! Azaliż twoja Zona 
jest młoda? 

,— Sam kwiat — odparł zagad 
nięty. 

Wezyr podrapał się teraz w 
plecy i jął przerzucać nerwowe 
kartki koranu — księgi praw wy 
znawców księżyca. 

— Ali! Przyznajesz się wszał 
do popełnionej winy? 

-— Tak, wielki wezyrze i sę- 
dzio — rzekł winowajca. 

— Dobrze więc. Fatmę, dzięki 
tobie, spotkał nieszczęśliwy wy- 
padek, wysiłki i trudy Assana pc 
szły na marne... A w koranie ne 
pisane jest: 

„Ktokolwiek komu krzywdę 
wyrządził, skazany być musi na 
naprawienie tej krzywdy”. 

Skazuję cię więc, o Ali, na za- 
branie do domu swego Fatmy na 
tak długo, aż będziesz mógł ia 
oddać Assanawi, w takim stanie, 
w jakim była w krytycznej chw’ 
H.. 

Widzę jednak, że nieśwłetnie 

wyg lądasz i nie jesteś haogaty, a 
w koranie napisane też jest: 

„Jeśli winny, z jakich kolwiet 
względów, wyrządzonej krzyw- 
dy naprawić nie może, krzywde 
tą winien powetować sędzia”. 

Assanie dziś wieczór czekam 
na twą młodą małżonkę Fatmę. 
Odejdźcie w spokoju. 

Niech Allah ma was w swej o- 


się obaj 


Opowiedział wiernie tak, jak 


KŚ swego życią bez kuli n no- |naptawdę było. 
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«» Eee... gniewasz mnie twoją udawaną obojętno- 
scłą. Niby nic nie rozumiesz, niewiniątko ty mojel... 
Bardzo cię proszę, nie rób ze mnie warjatki, Wiesz, ile 
Helenka ma lat... — powiedzłałahr. Amelja. 

~ Zdaje się, że dziewiętnaście... — rzekł Kotwicż. 

— A więc myślisz, że dziewczyna w tym wieku 
die może się zakochać w młodym inieligentnym czło- 
wieku, miłym, przystojnym... 

— Oczywiście, że może... 

—— ] że jednocześnie nie może powstać w mózgu 
ego profesorka myśl, że wartoby capnąć tę pannę, naj- 
bogatszą dziś jedynaczkę w całyin kraju, aby móc bez- 
tróskó poświęcić się swym studjom naukowym, jak 
mój braciszek?... 

— No, no... Co też cioteczka mówi? Hrabianka 
Mohucka wyszłaby za syna młynarza? Ależ to byłby 
koniec śwłata.., 

— Dziś takie czasy, że wszystko możliwe... Zresz- 
tą, chodź ze mną. Ujrzysz na własne oczy. Pokażę cl, 
jak te gołąbki czule gruchają. jeżeli rzeczywiście 
chcesz się ożenić z Helenką, jest najwyższy Czas, abyś 
nowiedział swoje ważkie słowo. Umyślnie cię tu poto 
ściągnęłam. 

— Więc aż tak zależy cioteczce na tem małżeń- 
stwie? 

— Bardzo. Jetsem opiekunką Helenkl. Muszę speł- 
nić ostatnią wolę jej rodziców. 

— Rodzice Helenki mnie nie znali. Nie jestem ma- 
terjałem na dobrego męża. Gdvbym był opiekunem He- 
lenki, nie wydałbym jej za siebie. 

— Wiem wszystko... 

— Wolność cenię nadewszystko. 

— Mój drogi! nie oczerniaj się tak zbytnio. Je- 
steś niegorszy, niż inni młodzieńcy z naszej sfery. Po- 
za tem masz jeszcze jedną zaletę. 

— Jaką? Ciekawym... 

Wszystkich tak dalece wyprzedziłeś w hulankach 
i kochankach, iż z pewnościa już będziesz musłał nie- 
długo się ustatkować. I to zanim jeszcze zdołasz zjeść 
tesztki majątku. 

— Tak, to możliwe... 

— Zresztą, postaramy się tak żredagować inter- 
cyzę aby w tej umowie przedśłubnej nałożyć pewne ha- 
mulce na twoją rózrzuthość. Wasze połączone posiad- 
łości pozwolą wam prowadzić królewski tryb życia. 
Bedziecie mieli wspaniały patac w Warszawie, może- 
cie przyjmować, wydawać wspaniałe bale, rauty... Już 
ja się tem zajmę... 

— Jeżeli już cioteczka tak pragnie... 

— Mam duży wpływ na Helenkę. Wytłumaczę jej, 
że szczytem marzeń panny z jej stery Jest małżeństwo 


DSTATNIE WIADOMOŚCI 


z tobą, młodzieńcem zamożnym, £ W Pal sulajaz go 
rodu, poza tem bardzo wyrozumiałym I pobłażliwym, 
który, sam Ceniąc wolność, nie będzie jej również krę- 
pował, zadręczał zazdrością, ograniczał w wydatkach... 

—- Tak, na to wszystko Helenka będzie mogła li- 
czyć w całej pełni... Oczywiście pod warunkiem wza- 
jemności... 

—— Ach, ty łobuziel... — odparła 2 uśmiechem hra- 
bina Amelja, uderzając Kazimierza pieszczotliwie po 
ramieniu... 

— Ale, ale... Może profesor się na to nie zgodzi, 
on, człowiek poważny, starej daty?... A przecież on też 
jest opiekunem, a nawet głównym opiekunem Helenki. 

— Mój brat? To go nie znasz. jest tak póchłonię- 
ty sprawami nieba, że nic nie wie, co się dzieje na zie- 
mi. Owszem, bardzo kocha Helenkę, ale w dziedzinie 
opieki robię wszystko, co mi się podoba. Narazie jesz- 
cze jestem u steru wszystkich spraw, ale uprzedzam: 
widżę, że w Helence już kiełkuje zaraza. Trzeba ją zni- 
sżczyć w zarodku, bo jeżeli nie... kto wie? Nie ręczę 
za skutek, umywam ręce... 

Kotwicz zamyślił się. Jeżeli się odrazu zaręczy, 
wieść o tem lotem błyskawicy rozejdzie się po okolicy, 
a wtedy dopiero wyjdzie w oczach Lusi na łotra. I tak 
źle, i tak niedobrze... 

już trochę zły, zapytał Amelję: 

— Jeżeli uważasz, cioteczko, zbliżenie Helenki z 
młynarczykiem za szkodliwe, dlaczego pozwałasz im 
się tak wciąż widywać? 

— Spróbuj nie pozwolić! Jest jej towarzyszem za- 
baw dziecinnych. Mohuccy patrzyli na to przez palce. 
Nie mogę jej zabraniać tego, na co pozwalali rodzi- 
ce. Ale, mówię ci, to perła, anioł — nie dziewczyna... 
Śpiesz się i bierz ją... Trzymam ją dla ciebie i strze- 
gẹ jak oka w głowie... 

— Bardzo dziękuję... 

— Ale swoją drogą, postaraj się ją uczynić szczę- 
śliwą... Nie rób jej przykrości... Bo ja cię znam... 

— O, nie przesądzajmy!... Niech się cioteczka nie 
obawia.. 

— Nie obawiam się, ale musisz się decydować 
szybciej. Wóz albo przewóz. Tak albo nie. Bo poszu- 
kam dla niej kogo innego. 

— A, le... A, nie... A broń, Boże... jakże można, 
cioteczko? — mitygował ją Kazimierz. 

— Patrz i słuchaj — szepnęła mu, pokazując za 
krzakiem Helenkę z Jerzym. 

Śzpiegować zakochanych? Podsłuchiwać ich? 
A, fe... A, brzydkol... 
== Nic znów tak strasznego... 


ia 
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Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


— Žato można się czasami z takich rozmówek 
czegoś strasznego... dowiedzieć... 

— Dajże spokój... Nie o Helence!... Jest czystsza, 
niż woda kryniczna... Jej przeszłość jest ponad śnieg 
bielsza... 

Kazimierż ujrzał z za krzaków Helenkę. Była to 
dziewczę smukłe i jakby wątłe. Szczupła i mizerma, mis 
la w oczach smutek sierot, dzieci wychowanych nie 
przez rodziców, lecz przez ópiekunów. Nie była może 
olśniewająco piękna, ale miała w sobie tyle anielskiej 
słodyczy, że niesposób było oprzeć się jej urokowi, 
zwłaszcza tęsknemu śmętkowi jej szafirowych Oczu, 
dającym moc wyrazu jej twarzyczce o rasowych, rzeże 
bionych rysach.» 

Romocki mówił: 

— Będę już, niestety, musiał iść. Późno się robi, 

= | jutro już pan jedzie do Warszawy, panie 
Jurku? 

= Tak. 

«= A przecież teraz, kiedy pan już właściwie jest 
doktorem. mógłby pan zostać u nas... 

— Cóż kiedy mł to nie wystarcza... Dążę wyżej: 
Pragnę proiesury:. 

— To pewno bardzo trudna sprawa... 

— Oczywiście, ale... cierpliwością, a pracą... 

— „ludzie się bogacą.. Ale panu przecież nie o 
to chodzi, o ile pana znam. Ja też wolałabym ponad 
wszystko na świecie ciche spokojne życie na wsi... 

— Pani jest kobietą. Ja — co innego. Pragnę zdo» 
bywać... Poza tem muszę trochę się zapomnieć.» 

— Czyżby pan miał jakie zmartwienia? 

— Nie... Może nie tak się wyraziłem... Ale przy 
pracy czas mi szybciej mija. Za parę lat może wrócę... 
Może się nawet osiedlę tu... ale wątpię... Zresztą, poco 
snuć płany?... Pani przecież wie: chłop strzela, a Pan 
Bóg kule nosi... Tak, tak, htabianko... 

— O, jak mi pan będzie od hrablanek wymyślał, 
zacznę panu — od doktorów. Wogóle nie wiem, dia- 
czego właściwie ostatnio już nie jesteśmy „na ty", jak 
ża czasów dziecięcych... 

— Nie mam prawa. Póki pani była dzieckiem, mo- 
głem sobie na to pozwolić... Teraz jużby to nie wypa- 
dało... Nie umiałbym... Ale pani może mi mówić, jak 
pani uważa... 

— Nie, no... już więc i ja nie mogę. Ale mniejsza 
o to... Napisze mi pan kiedy? 

— Niby mógłbym, ale co będę pisał? O tem, jak 


krają trupy ?... 
Dalszy ciąg nastąpi. 


ADAM TY-SKI 


W walce ze światem przesiępców 


— To w tym domu jest agen- 
cja handlowa pana Szaydłuw- 
skiego? 

— Aha... 

Srebrna dwuzłotówka powę- 
drowała do ręki dozorcy. 

— Czy może mi pan dać parę 
informacyj o panu Szydłow- 
skim? 

Stróż poskorbał sie w glo- 
wę. Nowa dwuzłotówka prze- 
zwyciężyła skrupuły: 

— Ano, czemu nie i tak nic 
złego na niegobym nie powie- 
dział... Wvnajął lokal już blisko 
od dwóch lat, płaci repularnie, 
tyłko ta agencja to mu wiele chy 
ba nie przynosi. 

— Wygłąda na bogatego? 

— To chvba ma skądinad. Bo 
to ani urzędników niema, ani 
klienci nie przychodzą, poczty 
to też rzadko coś skapnie | sarm 
pan Szydłowski rzadko przycho 
dził. Czasami to z nim przycho- 
dziła jedna młoda paniusia, hi- 
hihi. niczego sobie. tviko, że ta- 
ka ruda... Ale ja tu klituś = baj: 
duś, a © panu Szydłowskim nie 
więcej nie wiem... 

Zaalazłszy się na ulicy, Bobro 
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wicz odetchnął głęboko — brak 
ło mu puwictrza. 

Więc ta „agencja“ była tylko 
dla pozoru, dla zniylenia... Ach, 
czemuż on tego wywiadu nie prze 
prowadził onegdaj, zamiast dać 
sią znów oszukiwać Szydłowskie 
mu? Wszystkoby się zawczasu 
wyjaśniło. —> Basiaby była w do 
mu, a tak -= Bóg wie, gdzie ona 
jest. 

Jakiś rosły, barczysty mężczyz 
na przyglądał mu się z politowa- 
niem, 

«a Panie Bobrowicz, niech pan 
wraca lepiej do Parzeńca. 

—« Kto pan taki? 

Nieżnajomy ukłonił się: 

Aspirant Motyka, do usług. 
Niech pan sobie głowy nie łamie 
— niech pan wraca do dom, 
powtarzam. 

— Ale mója córka... —- fęknął 
żtozpaczóny ojciec, w różterce 
file zwracaląc uwagi na dziwną 
wszystkowzróczność napotkane- 
go. 

z Pańska córka się znajdzie. 
O, nadchodki właśnie tramwaj, 
który pana żawiezie na dworzec. 


Proszę, niech pan wsiada. Moje | 


uszanowanie. 


Sam nie wiedział jak, popchnię 
ty muskularną ręką Motyki, pan 
Stefan znalazł się w tramwaju, 
który po chwili ruszył. Pan Stefan 
obejrzał się za siebie, ale poli- 
cjanta już nie było widać, 

Przy dworcu Bobrowicz wy- 
siadł, ale nagle schwyciły go wy 
rzuty sumienia: więc on będzie 
sobie spokojnie siedział w Pa- 
rżeńcu, a tu jego jedynaczka nie 
wiadomo gdzie się znajduje, może 
jej coś grozi... 

Zatrzymał się przy stacji tak- 
sówek i walczył sam z sobą. 
pewnej chwili poczuł na sobie 
czyjeś ironiczne spojrzenie. Był 
to szofer jednej z taksówek. Wi- 
dząc, że Bobrowicz nań patrzy, 
odwrócił głowę. Potem znów spoj 
rzał w stronę Bobrowicza, oczy 
ich się spotkały, szofer uśmiech 
nął się i mrugnął porozumiewaw 
ćżo okiem. 

Bobrowicz zbliżył się odrucho 
wo do auta. Postanowił wrócić 
do miasta, zatrzymać się w ja- 
kimś hotelu i „szukać“ Basi. 

Szoter n*gle zdecydował się 
przemówić: 

— Hę, to była żaliwa!... Ale po 
panu już nic tie poznać... 

Panu Stefanowi Hagle rożwid 
tiło się w główie: 
ży to pań mile przywiózł 
dziś z rana do Parzeńca? 

-— A, poznał mnie pan? 

Niesłychay traf chciał, żeby 
pan Stefan natrafii akurat na te 
go szofera! Ależ trzeba kuć żela- 
zo, póki gorące! 

Dokąd mam zawięść szanow* 
nego oana? 


ER | 


Nagła myśl przebiegła Bobro- 
wiczowi przez głowę: 
— Tam, gdzie wsiadłem dziś 
nad ranem. 
— Hehe, — uśmiechnął się 
znów szofer. == Ta ruda panu 
mocno siedzi w Sercu.. 


Pan Bobrowicz «xmarszczył 
brwi. 
=- Q, ja jestem dyskretny! 


Choćby z pańską Żoną: czy ja 

lei co ~isnalem o lej rudej pa- 

nlence, która mnie zawołała | 

kazała pana zawieźć do domu? 

Ban Stefan skulił się 

w roru siedzenia | natrzył przez 

szybg na przejeżdżane ulice. 

é inne kp- 

lonil Staszyca i zatrzymał się na 
placi. 

Or i przyjechaliśmy. Nawet to 
przy tej latarni pan był oparty... 
Dziekuje... 

Ody taksówka żnikła za "%- 
łem. pan Stefan rozejrzał sle 
pó placu. Właśnie w jednem 
miejscu była mała kawiarenka. 
z której można było obserwo- 
wać cały plac I ulice nań wycho- 
dżące, 

Usiadł pryż Stolfku koło ok- 
na. zamówił białą kawę I abser- 
wował płac. Jedni klienci wcho- 
dzilı Inni wychodzili, == on 
wciąż tkwił na swolem stana- 
wisku, przy wystvgłej kawie. 
Naraz, jakbv się dotknął prze- 
wodu elektrycznego <= przeż 
plac przejeżdżało jasno - bron- 
zówe auto. 


Samochodzik skręcił w jedna 
z przecznic. Gdy pan Štefan da 
biegł do rogu, zauważył, że sa- 
mochód stad przy eleganckim, 
parterowym domku. Zwolnił 
kroku i podszedł do drzwi. Po- 
myślał sobie. że jeśli tu bedzie 
ktoś nieznajomy, to przeprosi 
i powie, że się omylil. 

Otworzyła mu drzwi owa fit 
la kubleta, którą zauważył u- 
bleglego dnia przy „Łówlczane 
ce", 

— Przepraszam panią, — œ 
dezwał się Bobrowicz. — Chclal 
bym pomówić o pewnej, bar- 
dzo ważtiej sprawie. 

Czy to był poryw litości ha 
widok jego zbledzonej twarzy | 
niepewnego glosu? W puściła go 
do wnętrza. Bvło bardżo ele- 
vancko urządzone. Szare tape- 
ty. szare dywany, szare obićla 
fotele | kanapy, stół z szarego 
czeczotu, taka sama piekna sza 
fa, jedynie w kątach stały dwa 
wysokie wazony z ciemno - czer 
wanej porcelany, z pękami czer 
wonych róż. Było to niby skrom 
ne, a Jednocześnie bardz wy” 
oe i na pewno bardzo dro- 
gie. 

2a Silute panu, o Jaką 8prawę 
panu Idzie? — odezwała Się mlo 
da wośbodyni, zupełnie spokoj- 
nym głosem. Była bardzo przy- 
stojna. W ocżach Miała rę same 
chłódną crergję, co Szydłow 
aki, w kącikach ślicznie zaryśćm 
wanych ust osalla śię Jhkać po 


Pan Stefan rzucił kalferowi | rydie 


złotówkę i wybiegł jak szalony: 


Str. 4. 


W kłębach pary 


Poiak I łażnia 


Kiedy w rozkosznem cieple pa 
ty naszych łaźni odświeżamy znu 
żone ciało, myślimy z pewnością 
o wszystkiem, tylko nie o królew 
skiem pochodzeniu tego przybyt 
ku higjeny. 

Wydaćby się, bowiem, mogło, 
że własności lecznicze pary zosta 
ły ocenione najwyżej przed wie- 
kiem. Lecz tak w rzeczywistości 
nie jest. 

Życie Sarmaty oddawna było 
związane z łaźnią. Z tych daw- 
nych czasów wywodzi się prze= 
cież powiedzenie: sprawić ko- 
muś łaźnię. Dziś mówi się częś- 
ciej „sprać na kwaśne jabłko”, 
lecz.nie stanowi to zasadniczej 
różnicy, gdyz skutek jest ten 
sam. 

Jak dawniej wyglądała taka do 
tkliwa „łaźnia”? Otóż niezbyt 
ciężkie przewinienia, wyrażające 
się w przekroczeniu przez człon- 
ków dworu, norm przyzwoitości 
w afektach, karane były ojcow- 
ską ręką króla. 

Sam panujący był egzekutorem 
kar. We własnej łaźni chłostał 
winnego rózgami, w myśl zasady 
— cierp ciało, kiedy ci się chcia 


Kronikarz ruski — Nestor pi- 
sał o tych czasach: 

— Gdym przybył do krajów 
słowian, widziałem rzeczy dziw- 
ne, łaźnie drewniane, a w nich 
piece kamienne, które mocne roz 
palają, zwiekają się do naga, po 
lewają ciepłą wodą i winnikami 
chłoszczą, iż ledwo żywi wycho- 
dzą. Lecz wyszedłszy polewają 
się wodą zimną, która ich oży- 
wia. 

W roku 1376 Warszawa otrzy 
mała pierwszą publiczną łaźnię, 
w której jeden dzień w tygodniu 
był przeznaczony na kąpiele bez 
opłaty. 

Łaźnia ta stała przy zbiegu Po 
dwala i Nowomiejskiej. a wew- 
nętrzne jej urządzenie graniczyło 
w tych czasach niemal z luksu- 
sem. 

Przypatrzmy się, jak ów luksus 


IKS. 
|——— 
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Korzyści ze śmieci 


Swego czasu  zobrazowa- 
liśmy w obszernym artykule 
rozpaczliwy stan sprawy uprzą 
tania śmieci w naszej stolicy. Q- 
becnie postaramy się zapoznać 
naczych Czytelników z ostatnie 
mi zdobyczami techniki Świato- 
wej w tym zakresie. 

Aby mogło istnieć racjonalne, 
higjeniczne i udoskonalone u- 
przątanie odpadków, potrzębna 
jest współpraca wszystkich oby 
wateli miasta, już bowiem w 
mieszkaniu musi się rozboczy- 
nać czynność pierwsza: segrega 
cja śmieci, to jest wsypywanie 
da osobnego kubła śmieci gniją- 
cych, a do innego Śmieci niegni 
jących. 

Oczywiste, że i na podwórzu muszą 
się znajdować dwa śmietniki na wyżej 
wspomniane dwa gatunki Śmieci. ìn- 
stytucja, wywożąca śmiecie, opróżnia 
łaby codziennie śmietniki podworzo- 
we, bacząc piluie, czy nie wsypano 
śmieci gnijących do niegnijących. 

Jest to ważne przedewszyst- 
kiem dlatego, że śmiecie niegni- 
jace Są naipierw sortowane, 
(gdyż znajduje się w nich wiele 
rzeczy, z których można jesz- 
| EEEE” R” EE ES 


wyglądał w 1376 roku, a więc 
bez mała 600 lat temu: Główne 
urządzenie stanowiły kamienie. 
One to rozgrzane, przy polewaniu 
wodą, wytwatzały kłęby pary, w 
której ludzie parzyli ciało, aby 
wywołać obiite poty. 

Górnicki pisa:, ze jeden maże 
się tam gorzałką z mydłem, inny 
maścią od urazu, jeden woła ,,za- 
lej“, a drugi rad, aby drzwi uchy 
lono. 

Jak popularną była łaźnia świa 
dczy o tem powstanie specjalnego 
cechu łaziebników, który później 
padł pod obuchem czasu. 

Przodkowie nasi cenili sobie 
wysoko łaźnię, stawiając ją na- 
równi z miodem i karabelą. 

Para konserwowała ciało, go- 
rzałka i miód żołądek, a szablis- 
ko wrogów i sąsiadów w posłu- 
chu trzymało. 


cze zrobić użytek), a później nie 
jednokrotnie podlegają rozmai- 
tym przeróbkom. które byłyby 
utrudnione, gdyby Śmiecie były 
zanieczyszczone częściami gni- 
iącemi. 

W parze z tvm postępem idzie 
także i postęp w dziedzinie bu- 
dowy wozów - Śmietniczek i Sa- 
mych śmietników  podwórzo- 
wych. Śmietniki te są wszyst- 
kie identycznego kształtu, a wo 
zy-Śśmietniczki posiadają otwo- 
ry, do których Śmietniki podwó 
rzowe szczelnie i dokładnie pa- 
sują. 

Poza oczywistemi korzyścia- 
mi higienicznemi (hermetyczne, 
czesto opróżniane Śmietniko to 
śmierć dla szczurów!) musi ta 
rzecz dawać również i spore zy 
ski materialne. bo przedsiębior- 
cy prywatni, którzy się temi 
rzeczami często zajmują w Ame 
ryce, płacą miastu dość duże su 
my za udzielenie odpowiedniej 
koncesji. 

Jak już zaznaczyliśmy w poprze- 
dnim artykule, zrzucanie Śmieci po 
wywiezieniu na pola, lub glinianki jest 
nad wyraz nieostrożnem wspomagae 
niem szczurów, przez stwarzanie 
wprost idealnych dla nich warunków 
rozwoju. jednak z tak wielką masą 
odpadków coś zrobić trzeba. Istnieje 
wiele metod uowoczesuego likwidowa 
nia śmieci wielkomiejskich. 

Zasadniczo metodą naiprostszą fest 
spalanie Śmieci, ale naogół jest to me 
toda kosztowna i przez to mało ekono 
miczna, trzeba bowiem do Śmieci do 
dawać sporo węgla, aby chciały sie 
spalić. Poza tem wogóle niektóre częś 
ci śmieci nie pałą się i powodują kło- 
poty, w rezultacie powiększając ko- 
szty. 

W Warszawie istniał zakład spala- 
nia Śmieci, jednak nieopłacał się i zo 
stał zlikwidowany, jakkolwiek ciepło, 
jakie otrzymano przy spalaniu Śmieci 
wystarczyło na różne techniczne po- 
trzeby (ceńtralne ogrzewanie, pral- 
nia, łaźnia i t. p.). 

Znacznie ekonomiczniejsze (bardziej 
opiacalne) są zakłady, które ze śmie- 
ci niegnijących wyśortowują osobno 
części metalowe, osobno papierki. ma 
terjały İt. p. 

Wszystkie te wydobyte ze Śmieci 
grupy przedmiotów. niegdyś użytko- 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Wackowi z Ustronia. 

List Pański prze.dytałem z 
wielkiem zainteresowaniem i w 
razie potrzeby służyłbytn Panu 
adresem lekarza, u„ióry Pana 
wyleczy z tych dolegliwości. 
Uważam je, zresztą, za raczei 
duchowe, niż cielesne. Oczywi- 
ście, że błędy młodości o:iegra- 
ły tu pewną rolę, ale me tak 
wielką. jak się Panu zdaje. By- 
ło, zapewne, tax, że Pan przy 
pierwszym przykrym wypadku 
odrazu się bardzo zmartwił. 
przypisujac to nwym błędom, a 
to mogło się stać z zupełnie in- 
nego powodu, jas naprzykład — 
ze Zbyt wielkiego przejęcia się. 
Ma Pan najlepszy dowód, że po 
tem nieco się pożrawiło. a jeże- 
li niezuwełnie. taiv" o d'atego. 
że Pan przytem najniepotrzeb- 
mej ne th oa tvc4 przykrych wy 
nadkach. a to właśnie, (te my- 
śli), znów psuje Panu wszyst- 
ko. 

Trzeba więc zapomnieć 5 tem 
raz na zawsze, a wtedy zło sa- 
mo pierzchnie. W takich razach 
najważniejsze — nie upadać na 
duchu. Co do tego zaś. którą z 
niewiast ma Pan wvbrać — 
niech Panu podpowie serce. W 
każdym razie niech Pan nie bę 
dzie taki do słebie uprzedzony 
i zabirrając się do rzeczy (każ 


dej wogóle w życiu) proszę so- 
bie powiedzieć: „Musi sję u- 
dać", a wtedy z pewnością się 
uda. Bo jeżeli ktoś przystepuje 
do czegokolwiek z lękiem, że bę 
dzie źle, to przeważnie już źle 
bywa... 

P. H. W. z Progi 

jest, jak pisze „w strasznej 
sytuacji i nie może sobie sam 
poradzić*, prosi więc o pomoc 
w sprawie. którą tak opisuje: 

„Jechałem tramwajem Nr. 5 
z Pragi na Wolę i, cą najokrop 
niejszę, ujrzałem w wagonie 
śliczną blondynkę o niebieskich 
oczach (oby Panu nigdy w ży- 
ciu gorsze „okropności“ nie Spo 
tykały — życzy Panu z głębi 
serca cała nasza Redakcja). któ 
ra wzbudziła we mnie nigdy do 
tychczas nieznane mi uczucie 
— miłość. Wysiadła nrzy Mły- 
narskiej. Wvskoczyłem również 
i szedłem za nią aż do Żytniej. 
Nie mogąc dłużej milcząco przy 
glądać sie jej zgrabnei figurce. 
podszedłem do niej i zapytałem: 
„Czy mogę pani towarzyszvć?* 
Odpowiedziała mi dość ostrym 
fonem: .Na ulicy znajomości 
nie zawieram”. Jakież było ma- 
je rozczarowanie! Ze wstydem 
musiałem wrócić. 
- Boże, jaki miała wdzięczny 
głosik! Ile było w nim dobro- 


ci! Wierzaj mi, drogi Redakto- 
rze, że choć mam już 30 lat, ni- 
gdy w życiu jeszcze nie kocha 
łem. Jestem samotny, rodzice 
mi poumierali dość wcześnie, 
zostawiając spory majatek. O- 
pływam we wszystko. lecz cóż 
mi z tego? Nikt i nic nie zostą- 
pi mi mojej nieznanej ukocha- 
nej. Nie wiem, co robić, żeby 
ią jeszcze kiedv spotkać. Jeż- 
dżę teraz umyślnie codziennie 
piątką, wysiadam bez naimniej- 
szej potrzęby przy ul. Młynar- 
skiej i szukam jej, bo wiem, że 
powinna jeździć w dzień, ponie- 
waż wtedy niosła zawinięty o- 
biad i zdążała do pracy. 

Nie mając innego wyjścia z 
mojej rozpaczliwej sytuacji i 
nieutulonej tęsknoty. zwracam 
się do Ciebie. Redaktorze z proś 
ba o wydrukowanie mojego li- 
stu. bo nasze najukochańsze 
z pistin jest jedyną nicią, łącza- 
cą mnie z moją ukochaną, Wi- 
działem w tramwaju jak jej pisk 
ne oczęta były zatopione w tak 
bardzo wzruszającej powieści 
p. t. Shańbiona* która czytała 
z tak wielkiem nrzeieciem. jak- 
by nic innego dla niei w owej 
chwili nie istniało. Przeczyta 
więc z pewnością również mój 


wych, idą do fabryk, które części me 
talowe użytkują nanowo, jako metal, 
papieru używają jako surowce de wy 
robu grubszych tektur i t d. 

Teraz zkolei przechodzimy de częś- 
ci gnijących w śmietnikach domo- 
wych. 

Otóż te części gnijące, to przeważ:« 
nie odpadki od uaszych pokarmów. 

Rzecz prosta, że w takich odpad- 
kach musi siłę znajdować ogromna 
ilość ułuszczów i innych składników 
pokarmowych, dobrych dla zwierząt. 
Otóż mądra eksploatacja tych odpade 
ków pozwała nie tylko na usunięcie 
olbrzymiej masy euchnących śmieci z 
wielkiego miasta, ale jeszcze zanpew- 
nia dnże zyski materialne. W Amery 
ce istnieją fabryki gliceryny, nitrogri 
ceryny i tłuszczów mniej szłachet- 
nych (do wyrobu mydła i t p.), które 
„żerują* wyłącznie na śmietnikach 
wielkomiejskich, e miasto Milwatkee 
w Stanach Zjednoczonych A. P. posie 
da świularnię, liczącą cztery tysiące 
świń, pasionych wyłącznie pokarma- 
mi, otrzymywanemi drogą przecóbki 
zniłących śmieci z tego miasta. 

Również i drób można karmić po- 
karmem „pośmieciowym”. 

Rzecz prosta, że magazynowanie 
śmieci guijących mnsi się odbywać -w 
ten sposób, aby powietrze nie było za 
truwane. Otóż istnieją specialne, -t. 
zw. kompostarnie Beceari'ego. które 
pozwalają na gromadzenie śmieci gni 
jących, nawet w Śródmieściu ł w do- 
datku w ten sposób, że nikt w sasiedz 
twie nie poczuje złej woni. Dzieje się 
tak dlatego, że w tych kompostar- 
niach, t. j. komorach, śmłecie gnijące 
są zamknięte hermetycznie, u odpływ 
powietrza udbywa się przez filtr torfo 
wy. który zatrzymnje zapachy. 

Śmiecie gnijące zostają załane w ta 
klej komorze ściekami i w krótkim 
czasie zaczynają fermentować, przy* 
czem giną bakterje, a po miesiącu ł 
przykry zapach. Całe] fermentacji to 
warn przy podniesieniu słe (samoczyn 
nie!) temperatury wewnątrz śmieci do 
40 — 50 stopni, co łuż fest zbyt wiel 
kim npałem dia mnch i szczurów. 

W rezultacie otrzymujemy doskona 
ły pokarm dla świń i drobin, absolnt- 
nie w dodatkn ule śmierdzący. 

Ponieważ takich komór „nożna sta- 
wiać dużo, w różnych dzielnicach (na 
wet w śródmieściu, bo nie cuchną) 
przeto pozwąlają one na szybkie, czę 
ste i sprawne opróżnianie śmietników 
podwórzowych, co w tak wielkiem 
mieście, jak nasza stolica Jest naka- 
zem zdrowotnym. 

a. d. 


Chciałbym tylko wiedzieć 
jedno — czy wolno mi ją ko- 
chać. Spodziewam się, że takie 
śliczne dziewczątko już niejeden 
pokochał. Redaktorze, nie daj 
mi marnie ginąć... Pomóż, bo 
stracisz najwierniejszego z czy 
telników, który bez owej śŚlicz- 
notki życia sobie nie wyobraża. 
Bez niej czeka mnie tylko zim 
ny grób“. 

Ratujemy Pana, jak może- 
my, drukując Pański żałosny 
zew. A na pytanie, czy wolno 
kochać, odpowiemy słowami 
piosenki filmowej: „Każdemu 
wolno kochać, bo miłość święte 
prawo, bo kocha się sercem, a 
każdv je ma...“ Powodzenia! 
P. Eli 

bynajmniej nie radzę rozsta- 
wać sie z jej „bóstwem“. Ko- 
chajcie się nadal na zdrowie! Z 
tym pierwszym postąpiła Pani, 
coprawda, bardzo brzydko i Źle. 
ale widać niema tego złego, co 
by na dobre nie wyszło. skora 
dzięki rozejściu się z tym nie- 
doszłym narzeczonym. poznała 
Pani swoje .rnaidroższe skar- 
biatkot. Kachaicie się. nie daj- 
cie się i daj Wam. Boże. dużo 
szcześcia! 


P. Zorika. 

wraz z p. Kubą zechcą łaska- 
wie przyjąć wyrazy mojego nai 
gorętszego uznania. Miłość Wa 
sza jest wyjątkowo piękna 1 
szlachetna, zasługuje w całei 
pełni na utrwalenie jej wezłem 
małżeńskim. Tragedja Wasza 
wzruszyła mnie do glebi Je- 


szczęściem  miłosnem. 
lego sercem 
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0 estetyczną stronę 
wydawnictw 
podręczników 


Koła rodzicielskie  naiszerszych 
warstw z wielkiem uznanićni powita. 
ły inicjatywę Ministerstwa W. R. t 
O. P. zmierzającą da obniżenia cen 
podręczników szkolnych. W obecnej 
sytuacji jest to kwestia tem bardziej 
na czasie, żę w związku z reformą 
szkolną w klasach, w których obo- 
wiązuje nowy progrum, dzieci mu- 
siały- dokupić nowe podręczniki, ewen 
tualnie uowe, zmodyfikowane wyda- 
nie podręczników dawnych. 

Niestety intencje Ministerstwa i ży- 
czenia ogółu nie we wszystkich wy- 
padkach spotkały się ze zrozumieniem 
ksiągarzy - wydawców. Niektórzy 
z pośród nich wypuścili w Świat pod- 
ręczuik, wydane uiedbale, nieestetycz 
nie i na możliwie najgorszym papie- 
rzę, opierając kalkulację zarobków 
nie na masowości sprzedaży. lecz na 
obniżeniu jakości wydawnictwa jako 
książki. Podkreślić należy, że spra- 
wa ta w dzisiejszych czasach jest o 
tyle bardziej niemiłym zgrzytem, że 
dziecko polskie przywykło już do ład 
nych wydawnictw obrazkowych, do 
podręczników opracowanych staran- 
nie pod względem graficznym, do „Pto 
myka“ i „Płomyczka”. Szata zew- 
nętrzna książki, z którą dziecko co- 
dziennie obcuje, jest kwestią zbyt 
ważną pod względem wychowaw- 
czym, aby można było przejść nad 
nia do porządku dziennego. _ 

Dziecko polskie nie może być odpy 
chane od książki jei niemiłą szatą 
zewnętrzną. Musi 'ono mieć ułatwie- 
nie ukochania książki! 


Świecący termometr 


Termometry zwykie, - pomimo 
wszystkich swoich zalet, posiada 
ją jedną wadę: często zdarza Się, 
iż trudno odcyfrować wysokość 
temperatury. Cienki słupek rtęci 
nie odbija się dość wyrażnie od 
tła i oko nie może odnaleźć cyiry 
i podziałki, przy której rtęć się 
zatrzymała. W Niemczech 
pewna fabryka termometrów za- 
stosowała w tym celu miniaturo- 
wy emaljowany reflektor, osadzo 
ny w termometrze tak, aby swia 
tło, odbijające się odóń, padalo 
na rtęć; a że reflektor zabarwiony 
jest na czerwono, przeto jego rel 
leks świetlny zabarwia na Czer- 
wano słupek rtęci, który wyryso 


wuje lepiej temperaturę. 


nie zważajcie na nic i dążcie 
niezłomnie do slubu, choćby 
wbrew całemu Światu. - 

' Z całego serca życzę Wam 
zwycięstwa oraz najszybszego 
znalezienia się przed Świętym 
ołtarzem kościelnym, a wznio- 
sły hymn „Veni, Creator“ nie- 
chaj rozbrzmiewa Wam uro- 
czyście, zwiastując wiele, Szcze 
śliwych dni. 

P. Renia K-wska z al. Ujazdów 
skiej 

, żali nam się: 

„Mam lar 19, jestem jasną 
blondynką, podobno  miebrzyd- 
ką, bo chłopcy licznie. ubienia 
się o mnie. Przed trzema laty 
poznałam chłopca ze szkoły nia 
larskiej, którego pokochałam 
tak gorąco. że przesłonił mi so 
ba cały świat. * Twierdził. że 
mnie również kocha i że nie ul 
rze go nigdy z inną. Ubonna 
hyłam 
i ciałem, Wnet 
potem wszakże oświadczył nn. 


że pokochał inna z .Woli, ba i 
on tam mieszka. Ja iednak om» 


przestaję tęsknić mio i no- 
cami za moim  Zvcnurnien, 


proszę 9 radę, fak nosie wić 


dalej“, 
Jest taka piosenka: „Nain'-k 


niejsze są dziewczęta z Woli". 


nic więc dziwnego. że PARZE 
muś przejął sie patriotyzm rn 


dzielnicowym i przeniósł robo 


tniczą Wole nad brabióskie nle 
ie Ujazdowskie.. Naileniei 


ndnłacić mu ni dćnem za pajah 


ne. Gdv sie % teñ nrzekana. 
może wróci. A jak- nie, niech 


list i może zechce jednak spot- |stem całem sercem z Wami Sil 
kać się ze mną. al Waszem świetem uczuciem. 


siedzi na Wotl. gdy woli. a:Pa 
ni niech sie iinvm pseleszy. 
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Czechosłowacja -P 


Staby wynik Heljasza — Kucharski wygrywa bieg 1500 metrów 


(m.) Siódme zkolei między- 
państwowe zawody  lekkoatle- 
tów Polski i Czechosłowacji już 
pierwszego dnia rozpoczęły się 
pod kiepskiemi horoskopami: 

Na kilkanaście minut przed 
rozpoczęciem meczu spadł rzę- 
sisty deszcz, który spowodował, 
że bieżnia znacznie  rozmiękła. 
Poza tem na boisku hulał wiatr 
i chwilami miało się wrażenie, 
że porwie na swych lotnych 
skrzydłach i zawodników. Szczę 
śliwie obeszło się bez tego nad- 
programowego punktu. W trak- 
cie zawodów pogoda jakoś usta 
liła się i nawet w pewnym mo- 
mencie słońce wychyliło się z za 
chmur. 

Poziom zawodów naogół mier 
ny. Na wyróżnienie zasługuje tyl 
ko wyczyn Czecha Mali, który 
uzyskał 65 mtr., ustanawiając w 
ten sposób nowy rekord Czech. 
W innych konkurencjach osiąga 
no wyniki przeciętne. 

Bezsprzecznie najgorzej spisał 
się Heljasz, który w kuli uzyskał 
14 mtr. 98 cm. Dobrze wypadł de | 
biut Kucharskiego, który choć na | 
1500 mtr. osiągnął ponad 4 min., 
wykazał, że jest w chwili obec- 
nej na tym dystansie najgroż- 
niejszym rywalem Kusocińskie- 
go 


Najsłabszym punktem progra- 
mu była sztafeta 4X 100 mtr., w 
której zespół Polski znów wyka 
zał, że „kwestja zmiany  pałe- 
czek“ jest dla nich jakąś zagad- 
ką. 
ioanfcje zawodów słaba. 


| EE anna 
Na kanwie dnia 


Poiska — Jugosłuoja| 


(m. g.) Jesteśmy znów w o-| 
bliczu międzypaństwowego me- 
czu piłkarskiego. Tym razem 
przeciwnikiem reprez. Polski 
będzie silny zespół Jugosławii, 
ięgitymujący się na rynku eu- 
ropejskim doskonałemi wynika 
mi. 

Mimo to w historji spotkań 
z Polską, udało się Jugosławii 
tylko raz zwyciężyć i to w Spo 
sób mało przekonywujący. By- 
to to przed 10-ciu laty w Kra- 
kowie, a wynik brzmiał 2:1 dla 
pości. Polacy zato zwyciężali 
3:1,6:3 i 3:0. 

Nie zapominajmy jednak, że 
działo się to wtedy, gdy nasi 
piłkarze byli istotnie w dobrej 
„formie i rozporządzaliśmy dość 
składnie zmontowaną jedenast- 


a. 

Dziś sytuacja znacznie się 
odmienila. Od roku przeżywa- 
my cieżki kryzys. Czołowe klu 
by nie mają skrystalizowanei 
formy i dlatego zapewne w kro 
nice są notowane takie wyniki, 
jak Ruch — Pogoń 5:1 i Pogoń 
— Ruch 7:1!! Poszczególni gra 
cze również nie osiągnęli for- 
my, tak, że zestawienie dobrci 
reprezentacii bedzie ciężkiem 
zadaniem dla knt. zw. p. Kału- 
FAA 

Wierzymy iednak. żo wielke 
stawka meczu (o puhar P. Pre 
zvdoņnta). własna nublicznoś 
włrenp boisko, no i przysłon” 
wa ambicia naszych reprzzer 
tantów zdołaja przełamać opó 
Jugosłowian 
stwa nalskiegn 
zwycięstwo. 


i Motoria 


zanoluje nov 


YB. 
bhcain 


Starter — fatalny. Wyniki: 100 
mtr. Hejduk i Engel (C.); 400 
mtr. plotki: 1) Kostrzewski 55.2 
sek., 2) Maszewski; 
Douda 15,63 mtr., 2) Heljasz 14 
mtr. 98 cm., 400 mtr.: 1) Binia- 
kowski 50.2 sek., 
50.2 sek; skok wwyż: Pławczyk 


rzut kulą: |65 mtr.; 


i Zamis po 184 cm.; 1500 mtr.: 
1) Kucharski 4:06:2, 2) Kuźmic 
ki; rzut oszczepem: Mala (C.) 
sztafeta 4X100 mtr.: 


Str. % 


iska 41.:37 „Bieg kolarski dookoła Polsk 


Stefański zrezygnował — Prowadzi bieg (ie: 


Wczoraj rozegrany został dru 
gi etap kolarskiego wyścigu do- 
okoła Polski na trasie Toruń — 
Ostrołęka (248 klm). Był to naj 


1) Czechy 43.6sek, 2) Palska 44 i dłuższy etap wyścigu. Wskutek 


sek. Po pierwszym dniu prowa- 


2) Knenicky |dzą Czesi różnicą 4 pkt. (41 i pól 


7 576 10 pók 


deszczu warunki b. ciężkie. 
Wyniki biegu: 1) Konopczyń- 
ski (Świt) 9:01:58, 2) Lipiński 


Defraudacja w W.O.Z.P.N. 


Sytuacja linansowa w WOZZP 
od lat kilku jest wprost bezna- 
dziejna. Różnorakiemi zmyślne- 
mi sposobami łata się „dziury“, 
byle tylko przetrzymać, byle tyl- 
ko utrzymać się na powierzchni. 
W tych warunkach z niecierpliwo 
ścią, oczekiwano na wynik... ka- 
sowy meczów z Hakoahem wie 
deńskim. 

Rezultaty były zgoła pomyśl- 
ne: z dwóch meczów uzyskano 
czystego dochodu 5400 zł. które 
podzielona między  Legją a 


WOZPN. Kasa WOZPN. aż się 
zatrzęsła gdy w niej legły szelesz 
czące banknoty i o miłym dźwię 
ku 10 i 5-złotówki. 


Gdy jednak przyszło do wy- 
konania zestawienia okazało się, 
że braķ jest 1000 zł. W szere- 
gach WOZPN. wybuchł formal- 
ny popłoch. O kradz'eży nie mo 
gło być mowy, bo ostatecznie zło 
dzieje warszawscy mają dobry 
węch i wiedzą, że w WOZPN. 
mogą tylko obłowić się-.. kartami 


Liga okręgowa a... 


Gdy na łamach naszego pisma 
ukazała się sensacyjna  wiado- 
mość o tworzeniu ligi okręgowej 
w Warszawie, ze wszech stron 0- 
trzymywaliśmy liczne zapytania. 
Słusznie dopytywano się, w ja- 
kim celu tworzyć ligę, skoro liga 
państwowa przyniosła ogólne fia 
sko. 

Tem nie mniej pewni działacze 


prowadzili konspiracyjną działal 
ność, efektem której miało być 
właśnie stworzenie ligi okręgo- 
wej. Sprawa ta w chwili obecnej 
jest niezmiernie aktualna. Chodzi 
bowiem o to, że jeśli Polonja 
stołeczna nie zdoła otrzymać a- 
wansu do ligi państwowej, wów 
czas ze względów czysto „finan 
sowych należy wprowadzić pew 
ne zmiany, by skusić... publicz- 


Polonia -- Gwiazda 


Na boisku Polonji drużyna gos |istotnych. 3 


podarzy rozegrała interesujący 
mecz piłkarski z Gwiazdą. Fawo 
rytem zawodów była oczywiście 
Polonja, ale okazało się, że przy 
puszczenia jakoby Gwiazda by- 
ła przeciwnikiem łatwym do po- 


Coprawda już w pierwszych 
10-ciu minutach Polonja prowa- 
dziła 3:0, ale było to raczej dzie- 
łem.. bramkarza rezerwowego 
Gwiazdy, który niemal każdą pił 
kę wypuszczał z rąk. Dopiero, 


konania — należą do rzędu nie- gdy pozycję bramkarza zajął do 


Sens 


zgłoszeń i blankietami na skła- 
dy drużyn. 

Różne domysły doprowadziły 
wreszcie do wysnucia wniosku, 
że dokonano defraudacji. Ale 
kto? Ale jak? Ale kiedy? Nad te 
mi pytaniami głowić się będzie 
dziś zarząd WOZPN. 

A więc w ciągu bież. roku ma 
my drugą defraudację w świecie 
sportowym. W pierwszej, smut- 
ną role bohatera odegrał „popu- 
larny działacz”. Czyż, a w dru- 
giej... Narazie niby niewiadomo. 


Polonja 


ność do przychodzenia na me- 
cze! Zmianą ma być liga okręgo 
wa. 

W wypadku jednak, gdy Polo 
nja zdoła wedrzeć się do ligi 
państwowej, wówczas pomysły o 
tworzeniu pod - ligi zostaną za- 
niechane. Należy więc czekać na 
rezultat rozgrywek o wejście do 
Ligi. 


4:3 (3:2) 


skonały Wałach, gra się wyrów 
nała, a nawet toczyła się przy 
przewadze Gwiazdy, która w tym 
czasie zdobyła 2 bramki. 

Po pauzie obydwa zespoły 
zdobywają po jednym goalu I w 
ten sposób Polonja szczęśliwie 
wygrywa 4:3, 


(Skoda) 9:09:39, 3) Olecki (i 
gja) 9:21:02, 4) Korwin - Pi 
trowski (WTC) 9:22:51, 5) Zu 
liński St. (Orkan) 9:23:57, 5 
Kołodziejczyk (Resursa Łódź 
9:23:58, 7) Igo (WTC) 9:39:3: 
8) Zagórski (Jur.), 9) Kosi 
(Jur), 10) Wasilewski (Świt). 

Stefański potłukł się dotki 
wie i wycofał z biegu. Co do K: 
nopczyńskiego to podobno skró- 
cił trasę i zostać ma zdyskwaliti 
kowany. 

Po dwóch etapach prowadzi 
Ołecki (Legja). 


-== 


Nowinki piłkarski 


że względu na konieczność przeło- 
żenia terminów rozgrywek ligowych 
w drugiej grupie, wydział gier Ligi 
wyznaczył nast. terminy: Podgórze — 
Garbarnia z 1. 11 na 1. 10, Podgórze 
— 22 pp. z 5. 11 na 10. 9, Warta — 
Warszawianka z 5. il na 1. ł0. 


Martyna znany obrońca Legii, pu 
dłuższej przerwie spowodowanej kon 
tuzją nogi, ma się lepiej i wystąpi po 
raz pierwszy 17 b. m. 

Urban, który niedawno wyeinigro- 
wał do Śląska niemieckiego, wrócił do 
Hajduk, ale zarząd Ruchu zawiesił go 
w czynnościach. 


Mitusinski (Podgórze) zostal zdy- 
skwalifikowany na 2 tygodnie za kry- 
tykę orzeczeń sędziego na meczu z 

arszawianką. 


W związku z relerendum, rozpisa- 
nem przez zarząd Pol. Zw. Piłki Noż- 
nej w sprawie zmiany systemu rozgry 
wek finałowych o wejście do Ligi, o- 
kręgi poznanski i warszawski opowie 

ały się za poprawką, a Liga i Łódź 
— przeciwko. Termin składania odpo 
wiedzi upływa dnia 6 b. m. W wypad- 
ku utrzymania dotychczasowego sy- 
stemu, półfinały rozpoczną się 17 b. 
m. i grać będą Polonia warsz. — Na- 
d i Polonja przemyska — W. K. 


Wilno. 


Mecz z Czechosłowacją z serji roz- 
gywek eliminacyjnych o mistrzostwo 

ata odbędzie się już na pewno w 
październiku, ale nie 1. 10, wobec cze 
go zajdzie potrzeba zmiany terminu 
rozgrywek ligowych. 


acje z poza oceanu 


Tragiczna porażka Willis — Sharkey pragnie wrócić na tron — Mecz Carnery z Baerem dla... filmu 


Krótka, zwięzła depesza pO- |nieju w Wimbledon, Wills, choć pdząc wszędzie zrozumiałe zain 


wiadomiła ogół, 


wych mistrzostwach St. Zjedno |musiała jednak oddać dwa se- 


czonych, 


rozegranych w Fo-'ty (!): jeden zagarnęła Round. 


rest Hills została pokonana He-ldrugi — Nuthall. 


lena Wills (z męża Moody). 
Pogromczynią najlepszej teni- 
sistki Świata była Helena Ja- 
cobs. 

Prasa amerykańska podnio- 
sla larum. I nic w tem dziwne- 
go. Od wielu lat, od chwili. gdy 
z kortów usunęła się niezapom- 
niana. „boska“ Zuzanna Leng- 
len, Wills mocno dzierżyła ber- 
ło pierwszeństwa. 

Zdobywała pierwsze miejsca 
w takiem piekle, jak Wimble- 
don. bez pardonu zabierała cen 
ne puharv jako nagrody za 
zwycięstwa na licznych turnie- 
jach w Europie i poza oceanem. 

Mało tego. Helena Wills na 
żadnym meczu nie traciła ani 
iednego seta! Nieraz najlepsze 
kobiece rakietv Świata usiłowa 
ły. nie myśląc rzecz prosta o 
zwycięstwie. wydrzeć choćby 


Po powrocie do Ameryki 
Wills została zbadana przez le- 
karza i wówczas okazało się, 
Że „dama pokerowa* (tak na- 
zywają Wills) jest chora. 

Gdv jednak nadszedł dzień 
tenisowych mistrzostw $t. 
Zjednoczonych, Wills, która już 
7 razy z rzędu zdobywała ten 
tytuł, postanowiła znów, po 
raz 8-my, sięgnąć po berło. 

Wszyscy wierzyli. bo któż 
mógł wątpić. że Wills znów za- 
siądzie na tronie tenisowym St. 
Ziednoczonych. 

W krytycznym momencie si 
ły jednak zawiodły: Wills w 
trzecim secie, gdy Jacobs pro- 
wadziła 3:0 poddała sie!! 

Z tvsięcznych piersi zgroma- 
dzonvch tłumów wyrwał sie o- 
krzyk zgrazv! Niestety, fakt 
stał sie faktem: Wilis. cieżko 


iadname eefa Rvły to jednak bez |dvsząc z wyczerpania. opuści- 
Hadziejke Jmarzeuie. MTs pa-|ła kort po raz pierwszy od lat 
nawala niepodzięhie u tronie. | miu w roli pokonanej. 

Na niedawna odhvtuim ror Genencią noszła w Świat, bu 


że na teniso- |znów zajęła pierwsze miejsce, |teresowanie. 


Nie mniejszą sensację wywo 
łało publiczne oświadczenie zde 
gradowanego mistrza bokser- 
skiego świata, Jacka Sharkey'a, 
że znów wraca na ring. 

Fakty tego rodzaju kronika 
bokserska natowała dość czę- 
sto, ale jak dotąd nikomu z tych 
którzy odeszli, nie udało się po 
nownie odzyskać utraconego 
tytułu. 

Fachowcy amerykańscy dość 
sceptycznie odnoszą się do pla 
nów Sharkey'a i dają temu wy- 
raz w licznych artykułach. 

Zdaniem ich Sharkey prze- 
kroczył już okres młodości i 
musi ponosić smutne konsek- 
wencje. Trudno, takie bowiem 
jest prawo natury. 

Sharkey — tak twierdzą o- 
gólnie — po ostatniej porażce z 
Carnerą, winien był zrozumieć, 
że to koniec, że karjera skoń- 
czona, że niema mowy 0 po- 
wrocie na ring. 

Jeśli bowiem nawet Demp 
sev'owi nie udało się wrócić w 
pełni chwały na ring. cóż może 
zdziałać Sharkey. który w żad- 


nym wypadku nie dorósł „ty- 
zrysowi'. 

Sharkey musi ustąpić, a jeśh 
porwie się do boju czeka go tyl- 
ko jedno: klęska. Gwiazda ie- 
go zblakla a młodość uciekła, 

Dziś niepodzielnie panuje ol- 
brzym, okaz dzikiej i prymityw 
nej siły — Primo Carnera. Ten 
ostatni, jak się dowiadują, ma 
w najbliższym czasie rozegrać 
dwurundową walkę z Maxem 
Baerem. 

Nie będzie to mecz o mistrzo- 
stwo lecz dla ... filmu. Okazuje 
się bowiem, że to co było nic- 
możliwe do przeprowadzenia 
dla najlepszych  manażerów. 
zrobili względnie łatwo filmow- 
cy, oczywiście za dość pokaż. 
na sume. 

Mecz dwurundowy Carnera 
— Baer winien zdaniem new- 
nych kół przynieść zwycięstwa 
Włochowi przez nokaut, Ale są 
i inni. którzy twierdzą, że wy- 
nik walki będzie remisowy. 

, Tak, czy inaczej, obadwa! 
narserzy zrubo sie obłowia. * 
wytwórnia również nie.. stra- 
ci. A oto przecież szło. 

Mc. Stasiey, 


Wrzesień 
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św. Rozalji 


Wach. sl! g. 450 — Tach. s*, 3. 18 19 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteke pod Słońcem Rynek A—B 
43. Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1. | 
Apteka pod Matką Boską Krowoder- | 
ska 74. Apteka w Dębnikacb Kcnop-/ 
nickiej 3. Apteka pod Złotym Orłem 
Krakowska 9. Apteka Mogilska 16. | 


Apteka pod Koroną Rynek pod: 
górski 9. 


Ze sportu 
|_| ë O) 


Co będzie z pieniędzmi? 

Z tym pytaniem zwracają się do mas 
widzowie niedoszłych dwu zawodów 
motocyklowyeh na torze KS. Cracovia 
którym impresarjo tych wyścigów „ze- 
pomniał zwrócić pieniądze", 

Uważamy, iż rzecz ta nie jest w po- 
rządku. Jeśli zawody się nie odbyły — 
należało zwrócić pieniązze, względnie 
urządzić zawody ponownie. Płacący 
widz ma za swoje pieniądze prawo 
do zobaczenia imprezy, na którą bilet 
zakupił. Jeśli impreza się nie odbyła, 
zwrot pieniędzy jest rzeczą naturalną. 

Ponieważ w tym wypadkn licznie 
zebranej publiczności zapowiedziano 
ponowne odbycie się imprezy — a o 
tej już przeszło miesiąc nic nie słychać 
uważamy sobie za obowiązek stanąć 
w obronie ,wykiwanej* publiczności i 
dopomagamy się od KS. Cracovii 
względnie od impresarja tych zawodów 
zwrotu pobranych pieniędzy. _ 

Ponieważ znaczna część publiczności 
z pewnością już bilety wstępu zagu- 
biła, przeto wskazaną i słuszną jest 
rzeczą, by Zarząd KŚ. Cracova ma- 
jąc kentrolę nad sprzedanemi biletami 
(wdług ksiąg kontroli widowisk w Ma- 
gistracie) uepobrany zwrot przezna- 
czył np. na Fundusz Bezrobocia. 

Oczywista rzecz, iż w tym wypadku 
nie należy zapominać o takiej „,drob- 
nostce" jak zwrot nagród honorowych 
ofiarodawcom. 


Kraków—Budapsszt 


Dnia 10 bm. odbędą się pa boisku 
Wisły międzynarodowe zawody pił: 
karskie pomiędzy reprezentecją Krako- 
ws a repr. Budapesztu. Będzie to 
drugie spotkanie w tym roku, które 
pozwoli publiczności krakowskiej prze- 
konać się o wysokiej klasie i wybitnym 
poziomie gry jednych z najlepszych 
piłkarzy Świste, jakimi są Węgrzy. 
Zawody te będą niewątpliwie rewela- 
cją sportowego Krakowa. 


Wawel—Olsza 18:8 (12:4) 


Zawody koszykówki e mistrz. kl. B. 
okręgu krakowskiego. Zasłużone zwy- 
cięstwo Wawelu. Wawel po tym zwy” 
cięstwie zapewnił sobie prowadzenie 
w swej grupie. Najlepszy na beisku 
Eberhard z Wawel. Sędziował p. Na- 
lepa b. dobrze. 


Nowy prezes K. 0. Z. P. N. 


Na  wczoraiszym Nadzwyczajnem 
Walaym zgromadzeniu K. O, Z. P. N 
które odbyło się w lokalu Związku 
przy vl. Studenckiej 4, wybrano po- 
nownie prezesem p. Gen. Monda. 
Czy dojdzie do zmiany systemu 
P. W związku z referendum rozpisanem 
przez PZPN. w sprawie zmiany syste- 
mu rozgrywek końcowych o wejście do 
ligi, okręgi, Łódzki i Liga opowiedzia- 
ły się AL 578 przeciw reformie, 


Poznań, arszawa i Kraków za re- 

formą. 

Wyniki z estatnich zawedów 
piłkarskich 


Liga 
Cracovia—Wisła 1:3 
Ł. K. S.—Pogoš 3:1 
Warta—Garbarnia 4:1 
Ruch—Legja 4:1 
Czarni=22 p. p. 34 


NE OE NZ Z O aaee: 


O wejście do ligi 
Naprzód—Olsza 3:1 


Kiasa B 
Jutrzenka—Hakadur 3:1 
Siła—Orłęta 2:1 
Czarni—Patria 2:2 
Nadwisian—Łobzowianka 3:0 
Sparta— Krowodrza 2:1 
Z. F. G.—Polonia 0:0 przerw. z po- 

wodu deszczu 


Klasy C. 
W arna—Hagibor 3:0 v. o. 
Z. T. $.-Wolanka 1:2 


Puhar K. o. Z. P. N. 
Olsza II—Koroņa li 2:0 
Czarni Il-- Wawel III 6:1 
Podgórze Iil-—Garbarnia lil 1:2 
Wisła |l—Krewodrza lI 2:4 
Wawel Il—Legja II 12:0 
Makkabi Il—Wisła II 1:3 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w. poł.) 


UŚCAYNIE WIADOMOSCI 
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KRONIKA KRAKOW 


Zamach morderczy na rzeźnika krakowskiego 


Józef Czapla dokonał wczoraj | rozcinając mu brzuch nożem, tak, | po udzieleniu pierwszej pomocy 
w nocy zamach na życie swego |że wnętrzności wyszły mu na | przewiózł go do szpitala św. 
zięcia 38-letniego rzeżnika, zam. | wierzch. | Łazarza. 

w Piaskach Wielkich L. 143,, Wezwany lekarz pogotowia! 


Nieudaie włamanie kasowe 


Wczoraj w nocy niezrani Ze wzlędu jednak, że kasa | ki Foks, wart. 500 zł, którą 
sprawcy dostali się zapomocą była żelazo-betonowa, sprawcy | następnie porzuciłi przy ul. Pia- 
podrobionego klucza do biura po wyborowaniu dziury w bocz- |stowskiej. Maszyna została zwró- 
budowlanego przy ul. Karmelic- | nej ścianie kasy, zaniechali dalszej cona firmie. 
kiej |. 20 i usiłowali rozpruć | pracy. Opuszczając lokal biura Dochodzenie w tej sprawie w 
znajdującą się tam kasę ognio- skradli maszynę do pisania mar- | toku. 
trwałą. 


Samobójstwo pod kołami auta w Krakowie 


W dniu wczorajszym na ul. |przeszło przez nogę chłopca, 
Wielopole w Krakowie rzucił się miażdżąc lewe udo. Nieszczę- 
pod auto 15-letni chłopak J. snego przewiózł kierowca auta 
Klinberg. Nim szofer zorjento- | natychmiast na pogotowie, skąd 
wał się i wstrzymał auto, koło |po opatrzeniu przewieziono go na 


REDJR 


| oddział chirurgiczny szpitala św 
Łazarz. 

Jako powód samobójstwa Klin- 
berg podaje osamotnienie i o- 
puszczenie przez rodziców. 


Monter krwawo pobity w Krakowie 


Do jednego z szynków przy | podchmieleni osobnicy, którzy 
ul. Krakowskiej w Krakowie zaproponowali mu, aby im ,„fun- 
przyszedł wczoraj popołudniu |dnął'' piwo. 
33-letni Marjan Muczko, monter! Muczko uczynił zadość ich 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej. Tu- | prośbie i zamówił 'dwa „małe 
taj przysiedli się do niego dwaj|piwa"*. Osobnicy ci, oburzeni 


Tragiczny wypadek niewidomego starca 


skromną dawką 
piwa, rzucili się na Muczką i 
krwawo go pobili. Lekarz po- 


rannego. 


bezpiecznego dołu kanałowego. 
doznając złamania skompliko- 
wanego lewej nogi i ranę tłu- 
czoną głowy. 

Do nieszczęśliwego 


W dniu wczorajszym popo- 
łudniu przechodząc ul. Dietla w 
Krakowie w pobliżu realności 
Nr. 7, 66-letni niewidomy Goe- 
tzel Horowitz, wpadł do nie- 


przyzwano pogotowie 
we, które po udzieleniu prowi- 
zorycznej pomocy przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. 


Pijany rzucił się pod koła pociągu w Krakowie 


43-letni robotnik Tomasz Per- 
ski zam. w Łagiewnikach 143 u- 
piwszy się wczoraj do '"nieprzy- 
tomności położył się na szynach 


Straszny wypadek stolarza 


aput przy ul. Podgórskiej, 
|zam, w Prokocimiu, któremu ma- 
|szyna urwała 3-ci i 4-ty palee 
prawej dłoni. Po zaopatrzeniu 


ślepca 


Przejeżdżający porowóz zmiaż- 
dżył mu palce u ręki lewej. 
Wezwany lekarz pogotowia 


przewiózł go do św. 


szpitala 
Łazarz a. 


w Krakowie 


ran, skierowano ofiarę wypadku 
na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza. 


Na pogotowiu ratunkowem w 
Krakowie zgłosił się Jan Uwaga 
lat 21, stolarz z fabryki mecha- 
nicznych skrzyń Władysława 


CO MÓWI LUD? 
Nieludzkie postępowanie aptekarza 


Niżej podpisany pracownik |lecz okienko obok było oświet-| myślałem, że za parę minut o- 
państwowy zam. w Prokocimiu |lone, co świadczyło, że jest dy- 
pozwalam sobie prosić Szanow- żur nocny Następnie zapukałem |czekałem jakieś 15 minut, 
nego Pana Redaktora o napięt- |w okienko i poprosiłem o sprze- nadaremnie. Powróciłem z ni- 
nowanie pana aptekarza w Pro- |danie mi jako'pomoc dorażną pro-! czem do domu, gdzie żona całą 
kocimiu a mianowicie: |szek z kogutkiem przeciwko bó- |noc wiła się w boleściach. 

Żona moja dostała silnych bó- |lu głowy, na co dostałem odpo-| Byłoby  pożądanem ażeby 
lów głowy parę minut przed 10 wiedż od p. aptekarza „czasby-| gremjum aptekarzy zajęło się 
wieczór, chcąc alżyć mej żonie |ło przyjsć wcześniej". Następ- | żę sprawą i pouczyło 
cierpień pobiegłem czemprędzej | nie p. aptekarz okienko zamknął z 
do apteki, która była zamknięta !' powrotem i zgasił światło, jednak 


Aresztowania w Krakowie 


Policja krakowska aresztowała | niczych na szkodę nieznanego |172 i Mazgaja Antoniego, 
Kwietnia Józefa, lat 16 i Kowa- właściciela. Wymienieni zostali |26, za kradzież roweru wart. 
la Władysława, lat 19. za kra- zatrzymani w momencie, gdy 
dzież śliwek. skradziony towar, wynoszący 

Bartosika Emila, lat 19, zam.| około 259 zł. wartości, usiłowali 
przy ul. Kobierzyńsaiej 8 i Ka- sprzedać przy ul. Bożego Ciała 
rolinę Mrowiec, lat 22, zam. w |14. Skradziony towar odebrano. 
Woli Justowskiej, za kradzież| Mazgaja Franciszka, lat 28, 
wyrobów tytoniowych i cukier-|zam. w  Bronowicach Małych| Jabłonowskich 24. 

"M. MW NC""WNM="E "=" 
Nagły zgon dr. OBLAPOWSKIOGO | soy Lej zgłosi że w cza 
prezesa K. S. Cracovia sie gdy był w Tes Letnim 

Wczoraj zmarł nagle na udar | żydowskim przy ul. Stradom 11 
serca dr. Cetnarowski prezes nieznany sprawca skradł ‘mu z 
K.S. Cracovia. Dr. Cetnarowski | kieszeni spodni portfel z kwotą 


Władysław T. 


filga zam. ul Krakowska 35. 


dzy wart. 160 zł. na szkodę 


Towarzyskie 
Naprzód—Zeakrzowianka 0 1 
Naprzód— Orlęta (kom.) 3:0 

Wyniki z turnieju „„Maratonu' 
Hegibor—Ż. T. S. 1:0 
Siła (kom.)—Unja 0:4 
Nowowiejski— Wisla 0:2 


Garbarnia —Kabel 0 1 10 minut przed zawodami Cra-|3 zł. 20 gr. oraz pierścionek 
Maraton—Legja 0:1 covii i Wisły wsiadł do dorożki; wart. 35 zł. 
Korona—- Łagiewianka 1:0 w której w drodze do domu Orłowska Bronisława, zam. 


zmarł. W związku ze śmiercią 
śp. Cetnarowskiego odbędzie się 
dziś nadzwyczajne żałobne posie- 


przy ul. Staszica 9, zgłosiła że 
nieznany sprawca dostał się do 
jej mieszkania przez otwarcie 


Borek—Prądniczanka 0:1 
Podgórze—Wieliczsnka 3:0 


Hazena o mistrzostwo Polski | dzenie Zarządui Wydziału Gier | drzwi wytrychem, skad skradł 
Pięć Craco vi 4:6 i dyscypl. w lokalu Związku |walizkę  fibrową, zawierającą 
Ł. K. S.—Cracoyia 11:6 przy ul. Studenckiej 4, o go-|książki do czytania oraz doku- 

Mistrzestwe Polski w Hazenie dzinie 19-tej. menty osobiste i garderobę 


zdobył Ł. K. S. damską. Straty wynoszą 200 zł. 


gotowia ratunkowego opatrzył | na 


trzymam żądane lekarstwo, po” |strzelony jeden 
lecz | Czuma. 


Repertuar. 


Teatr miejski „Sprawa Moniki* 
Teatr Bagatela „Raj mitości“ 


Kina. 
Adria „Baby“ 
Apollo „Dr. Moreau" 
Atlantic „Hotel studentów“ 
Promień „Pod kuratelą“ 
Słeńce „W tajnej służbie” 
Mnzenm „Przygody Tomka" 
Sztuka ,,Transstlantic" 
Dom żołnierza „Panieaka i protekcja” 
Świt „Mój przyjaciel król“ 
Uciecha ,„Emnna i jej 5 pupilków" 
Wanda „Ostatnia carowa* 


RADJO 


Poniedzialek 4 września 1933 


Kraków. Godz. 11.57 Hejnał z Wie- 
ży Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. meteor., 12.55 
Dzienuik popołudniowy z Warsz., 15.25 
Komunikat gosp., 16.00 Koncert po- 
pularny z Ciechociuka, 17.00 Odczyt, 
| 17/15 Koncert solistów z Warsz., 18.35 
Transm. z Warsz., 19.20 Rozmaitości, 
19.40 Feljjeton literacki z Warsz., 
20.00 Transm. z Warsz., 22.00 Transm. 
muzyki tan. z Warsz., 22.25 Wiadomo- 
Ści sportowe, 22.35 Kem. meteor., 22.40 
Mnzyka taneczna z Warsz. 


Wpisy ną W. S. H. 


Wpisy na Wyższe Studjnm Handlo- 
we w Krakowie a mianowicie na kie- 
runki ogólno-handlowe, handlu towa- 
rewego (towaroznawczo-eksportowy), 
orjeotalny, pedagogiczny i gospodarki 


zamówionego samorządewej odbywać się będą od 


25 września do 7 października między 
godz. 9—12 i 16—18. 
Do wpisu w charakterze studenta(ki) 
leży przedłożyć świadectwo  dojrza- 
łości szkoły średniej ogółno-kształcącej 
państwowej lnb o prawach szkół pań- 
stwowych,  deknment stwierdzający 
uregulowanie stesunku do służby woj- 
skowej, wynik badania łekarskiego, 
oraz trzy fotografje. 

Inauguracja roku naukowego odbędzie 


ratunko- | się 5 peździernika, początek zaś wy- 


kladów 9 października Br. 
„Raj miłości* w Bagateli 

Dziś poniedziałek premiera nowej re- 
welacyjuej operetki p. t. „Raj miłości” 
„Z udziałem genjalnego artysty Paul Bur- 
steina. Operetka ta zdobyła rekord po- 
wodzenia we wszystkich miastach Pol- 
ski jak i zagranicą przodując hura- 
ganowym humorem i przepięknemi me- 


kolejowych w celu samobójczym. |po udzieleniu pierwszej pomocy | lodjami. 


Dyrekcja zespołu art. żyd. wystawia 
„operetkę tą pod względem muzycznym 
lak i dekoracyjnym z wielkim nakła- 
dem kosztów. 

Bilety do nabycia w kasie teatru od 
godz. 10 rano w cenie od gr. do 


Wiadomości z kraju 


Postęrunkowy zastrzelił bandyię 


Z więzienia karno-śledczego 
w Przemyślu uciekli wczoraj 
trzej groźni bandyci, Juljan Dzie- 
dzic, Józef Czuma i Piotr Pa- 
włowski. W czasie zarządzonego 
pościgu przez policję został za- 
z bandytów 


Pozostali dwaj bandyci zbiegli, 


Samobójstwo w bramie 
Banku Polskiega 


W bramie Banku Polskiego 


swego |przy ul. Komarskiej 11 w Ło- 
członka o swych obowiązkach. | dzi usiłował popełnić samobój- 


stwo 21-letni Ignac Akselman. 
Przewieziono go do szpitala. 


at | ZDPOWNIGZY Napad rairdmtWajarza 


Na ul. Kawęczyńskiej w War- 


50 zł. na szkodę Majera Gold-|szawie nieopodal remizy tram- 


wajowej nieznani sprawcy na- 


Michałka Stanisława, lat 22,| padli na tramwajarza, 35-letniego 
za kradzież garderoby i pienię- | Antoniego Strzałkowskiego. 


Napastnicy zadali S. tępemi 


Średniawy Jana zam. przy ul. narzędziami rany tłuczone gło- 


wy, oraz potłuczenie lewego 
przedramienia, poczem zbiegli. 


Dziecko zmiażdżone 


2-letnia córka Dominika Bra- 
dygo, zam. w Siemianowicach. 
przy ul. Sienkiewicza, obecna 2 
matką przy maglowaniu, w pew- 
nym momencie dostała się pod 
magiel, który biedne dziecka 
niemal zupełnie zmiażdżył, 


Potworny czym zwyrodnialea 


Policja obyczajowa we Lwo» 
wie aresztowała wczoraj wła» 
Ściciela kiosku z papierosami 
na Lewandówce pod zarzutem 
dokonania gwałtu na 1l-letniej 
dziewczynce. 


OZ 0 O a D e S O 
CENY OGŁOSZEŃ: w Krenice krakowskiej 1 wiersz. mm. $0 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zi. 3.— wraz z adnosreniem do domu, 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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